
DLACZEGO teraz w-aśnle 
powstaje Program „Wi­
sła”? Dlaczego teraz po­

jawił się ten problem?
Woda, a ściślej — jej nie­

dostatek i zła jakość zaczyna­
ją w bardzo ostry sposób od­
bijać się na gospodarce naro­
dowej. W wielu miejscowo­
ściach brakuje wody do picia, 
jest ona coraz gorsza. Coraz 
więcej wody potrzeba w rol­
nictwie; wsie i fermy hodow­
lane wymagają wodociągów, 
a pola — nawodnień. Więcej 
wody zużywa również rozwija­
jący się przemysł.

Jeśli nie podejmie się in­
tensywnych działań aby tę 
wodę zgromadzić, to w róż­
nych regionach kraju wystą­
pią ostre deficyty wody, które 
zahamują dalszy rozwój. 
Brzmi to nieco abstrakcyjnie, 
ale oznacza rzeczy zupełnie 
konkretne. Oto np. nowe uję­
cie wody dla Warszawy na 
Zalewie Zegrzyńskim warun­
kuje dalszą rozbudowę miasta. 
Nie mogłyby powstać nowe 
wielkie osiedla w paśmie Le­
gionowa, gdyby nie doprowa­
dzić tam wody. I jeśli budowa 
wodociągu będzie się opóźnia­
ła, opóźni się również budowa 
mieszkań. W tym wypadku 
jest zbiornik, jest woda po­
prawnej jakości, ale wiele 
miast ma sytuację znacznie 
gorszą.

Działania inwestycyjne w 
gospodarce wodnej są długo­
trwałe, toteż trzeba je podej­
mować odpowiednio wcześnie. 
Z roku na rok nie zbuduje się 
kilku zbiorników wodnych, 
stopni piętrzących czy innych 
budowli hydrotechnicznych. 
Co prawda, budowy takie 
trwają u nas nadmiernie dłu­
go.

Ubodzy w wodę
Mówiąc o problemie wody 

przypomina się zwykle nasze 
bardzo skromne zasoby. Pod 
tym względem należymy do 
krajów najuboższych w Euro­
pie. Toteż nieodzowne jest za­
trzymanie i przeznaczenie na 
potrzeby gospodarcze kraju tej 
wody, która w okresie wez­
brań odpływa do morza — 
i nie dość, że tracimy ją bez 
pożytku, to często jeszcze wy­
stępuje powódź, wyrządzają­
ca wielkie szkody.

Z terytorium naszego kraju 
odpływa przeciętnie rocznie 
58 mld m sześć, wody. W mo­
krym roku wielkość ta sięga 
90 mld m sześć., a w suchym

Przed dwoma tygodnia­
mi, w czwartek 8 lutego 
br. zakończono w Lublinie 
prace przy instalowaniu 
pierwszego w Polsce świa­
tłowodu telekomunikacyj­
nego. Kabel z włókien 
szklanych o długości 2,4 
km połączył dwie centrale 
telefoniczne Lublina. Zale­
ty światłowodu w porów­
naniu z normalnym dru­
tem najłatwiej pokazać na 
przykładzie pojemności. O­
tóż w normalnej telefonii 
każda rozmowa wymaga 
jednej pary przewodów, 
natomiast jeden świa­
tłowód przenosi równo­
cześnie 2000 rozmów, a 
osiągalne jest kilkadzie­
siąt tysięcy rozmów telefo­
nicznych na jednej* nitce 
szUonej o średnicy mniej­
szej od grubości ludzkiego 
włosa.

TELEKOMUNIKACJI, a 
zwłaszcza w łączności 
radiowej, od wielu lat 

gra idzie o opanowanie tech­
niki coraz wyższych częstotli­

TERAZ
bywa 3 razy mniejsza, tzn. 
spada do 30 mld m sześć. Oce­
nia się, że co najmniej czwar­
ta część tych wód spływa w 
okresach wezbrań; aby móc z 
nich korzystać — trzeba mieć 
zbiorniki retencyjne.

W ciągu ostatniego 20-lecia 
zużycie wody w kraju wzrasta 
bardzo szybko i nadal będzie 
wzrastać. W 1960 r. gospodar­
ka narodowa zużywała 5,6 
mld m sześć, wody; w 1970 — 
10 mld m sześć.; w 1980 r. 
przewiduje się zużycie 16,8 
mld m sześć., w 1990 — 29,5 
mld m sześć, a w 2000 — 
zgodnie z przewidywaniem — 
przekroczy 40 mld m sześć. 
Zestawmy te liczby z obecnym 
odpływem naszych rzek w 
roku suchym — 30 mld m 
sześć. Te liczby najlepiej 
świadczą, jak pilne są już 
działania w dziedzinie gospo­
darki wodnej w całym kraju, 
a na początek — w dorzeczu 
Wisły. Nie oznaczają one jed­
nak, że zabiera się z rzeki ca­
łą wodę aż do dna, ale że po­
brana woda musi przejść kil­
kakrotnie przez systemy wo­
dociągowe i kanalizacyjne 
miast i zakładów przemysło­
wych, musi więc być jak naj­
lepiej oczyszczona.

Całej wody z rzeki nie 
można zabrać na potrzeby go­
spodarcze, ze względów biolo­
gicznych. Istnieje pojęcie tzw. 
przepływu nienaruszalnego, a 
więc tej wody, która musi w 
rzece pozostać, aby mogło 
utrzymać się w niej życie, aby 

wości, coraz krótszych fal. 
Chodzi o to, że im wyższa 
częstotliwość tzw. fali noś­
nej, tym więcej informacji 
może ona przenieść. Dlatego 
np. dźwięk można nałożyć już 
na fale radiowe długości ki­
lometrowej, natomiast prze­
kazanie obrazu telewizyjnego, 
który zawiera tysiąc razy 
więcej informacji, wymaga 
już fal ultrakrótkich rzędu 
metrów. Technika satelitarna 
spowodowała rozwój łączności 
na jeszcze krótszych falach, 
rzędu centymetrów. Te częs­
totliwości umożliwiają już 
„zmieszczenie” obok siebie kil­
ku programów telewizyjnych 
lub kilku tysięcy rozmów te­
lefonicznych — i takie właś­
nie parametry osiągają już 
satelity telekomunikacyjne.

Kiedy wynaleziono laser, 
który mcżna by nazwać przez 
analogię do nadajników ra­
diowych generatorem światia, 
natychmiast zrodziła się idea 
wykorzystania światła do ce­
lów telekomunikacyjnych, a 
światło, jak wiadomo, jest fa­
lą elektromagnetyczną o dłu­
gości rzędu mikrometrów. 
Gdyby udało się opanować ta­
ki sam sposób modulacji fali 
świetlnej jaki dziś stosujemy 
na falach radiowych — to, jak 
obliczyli uczeni amerykańscy, 
wszystkie rozmowy telefo-
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nie uległy zahamowaniu natu­
ralne procesy samooczyszcza­
nia. Przepływ nienaruszalny 
nie jest wielkością stałą, za­
leży od sezonu, od temperatu­
ry. Ilość wód ponad przepływ 
nienaruszalny określa się jako 
zasoby dyspozycyjne. Właśnie 
zbiorniki retencyjne mogą te 
zasoby wydatnie zwiększyć.

Nasze zasoby dyspozycyjne 
nie wzrastają jednak stosow­
nie do wzrostu retencji, choć 
zbiorników wodnych powoli 
nam przecież przybywa, gdyż 
skutecznie pomniejszane są 
zanieczyszczeniem rzek. Bar­
dzo zanieczyszczona woda nie 
jest przydatna ani dla gospo­
darki komunalnej, ani dla 
przemysłu i rolnictwa. A 
tymczasem ocenia się, że co 
najmniej 30 proc, długości na­
szych głównych rzek jest za­
nieczyszczone ponad do­
puszczalne normy. Wisła wy­
kazuje bardzo duże zanie­
czyszczenia w stosunku i do 
założeń, i do potrzeb gospo­
darczych. Zmniejszenie zanie­
czyszczenia rzek oznaczałoby 
wydatne zwiększenie zasobów 
dyspozycyjnych. Odczuwamy 
dotkliwie nie tyle deficyt wo­
dy w ogóle, co wody czystej. 
Wisła w Warszawie ma dość 
wody, a jednak sięga się po 
wodę do picia — do Zalewu 
Zegrzyńskiego. Odra w Szcze­
cinie ma również dużo wody,

Światłowód
niczne w Stanach Zjednoczo­
nych można by zmieścić w 
jednej nitce światła.

Wobec tak oszałamiających 
perspektyw zaczęto gwałtow­
nie poszukiwać sposobów nie­
zakłóconego przenoszenia te­
go cennego promienia świetl­
nego. Ze wszystkich sposo­
bów najlepszy okazał się 
światłowód — szklana nitka 
o specjalnej konstrukcji. 
Światłowód składa się z 
rdzenia o większym współ­
czynniku załamania światła i 
tzw. płaszcza, wykonanego ze 
szkła o odpowiednio mniej­
szym współczynniku załama­
nia. Promień świetlny z ta­
kiej nitki nie może się wy­
dostać, bowiem na granicy 
rdzenia i płaszcza ulega cał­
kowitemu odbiciu. To także 
sprawia, że światłowód może 
być dowolnie ułożony, wielo­
krotnie zaginany, a promień 
świetlny posłusznie wędruje 
po tych krzywiznach. Przy 
pierwszych próbach przesyła­
nia impulsów świetlnych na 
większe odległości okazało się 
jednak, że szkło, wbrew po­
zorom, wcale nie jest takie 
przezroczyste. Pierwsze świat­

a jednak trzeba było zbudo­
wać 30-kilometrowy wodociąg 
do jez. Miedwie. To właśnie 
skutek zanieczyszczana

Musimy oszczędzać

Wodę musimy zużywać ra­
cjonalnie. Chociaż to zużycie 
w ciągu nadchodzącego dwu­
dziestolecia ma wzrosnąć 
prawie trzykrotnie w stosun­
ku do obecnego, jednakże 
wzrost ten powinien być róż­
ny w poszczególnych działach 
gosp<odarki: w przemyśle, w 
gospodarce komunalnej i w 
rolnictwie.

W przemyśle woda musi 
być traktowana jak deficyto­
wy surowiec. Co prawda, zu­
życie wszystkich surowców 
jest w naszej gospodarce nad­
mierne, ale wodą przywykł 
przemysł szafować bez skrę­
powania i dopiero w ostatnich 
latach zaznacza się . w tej dzie­
dzinie pewna poprawa.

Ta oszczędność oznacza 
mniej ujęć wodnych, mniejsze 
wydatki (a nie są to wydatki 
małe) na uzdatnianie wody, 
mniej ścieków. Mniejsze zuży­
cie wody przez przemysł, dzię­
ki stosowaniu obiegów zamk­
niętych, ogranicza ilość ście­
ków, ułatwia ich oczyszczenie.

Znacznie więcej wody na 
nawodnienia będzie zużywało 
rolnictwo w nadchodzących 
latach, w związku z intensy­
fikacją upraw.

Zwiększy się również zuży­
cie wody przez gospodarkę 
komunalną. Kraj się urbani- 
zuje, a każde nowe ujęcie — 
to kilometry wodociągów. Im 
wyższy standard mieszkania, 
tym większe jest zużycie wo­
dy. A przy tym ciągle jeszcze 
istnieje u nas ogromne mar­
notrawstwo — straty wody 
wskutek przecieków w sieci 
wynoszą 14—16 proc., a w 
niektórych wodociągach się­
gają nawet 30 proc.

Jak z tego przeglądu potrzeb 
widać — podstawowym pro­
blemem jest zwiększenie za­
sobów dyspozycyjnych wody 
dla gospodarki narodowej, 
poprzez poprawę jej jakości 
i wzrost retencji.

Czy jest to problem 
nowy?

Były przecież i w minionych 
latach kolejne opracowania 
dotyczące całej gospodarki 
wodnej kraju, a także od­
dzielne — dotyczące dorzecza 
Wisły i Odry. Ale można po­
wiedzieć, że opracowania te 
zakończyły swój żywot w sza­
fach; takie jest dość pow­
szechne odczucie ludzi nie 
znających zagadnienia.

Gdyby jednak nie było tych 
opracowań, nie sposób byłoby 
stworzyć teraz — w krótkim 
czasie — tak pełnego, obejmu­
jącego całość zagadnień pro­
gramu zagospodarowania Wi­
sły oraz zasobów wodnych 
kraju; nie można bowiem i nie 
należy rozdzielać dorzeczy 
Wisły i Odry. Jeżeli program

DOKOŃCZENIE NA STR. IV

na poczcie
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łowody miały tłumienie rzędu 
6000 dB/km, a więc do celów 
telekomunikacyjnych raczej 
się nie nadawały, bo trzeba by 
stawiać urządzenia wzmac­
niające niemal co metr. Trze­
ba było wrócić do tech­
nologii szkła. Rezultaty przy­
szły szybko — już w pierw­
szych latach siedemdziesią­
tych pojawiły się doniesienia 
o światłowodach osiągających 
tłumienność kilku decybeli na 
kilometr, a w 1977 r. odkryto 
nawet, że nić wykonana z 
jodku potasu wykazuje tłu­
mienność 0,01 dB/km.

OCZYWIŚCIE, co Innego 
uzyskać kilka metrów 
nici szklanej w labora­

torium, a co innego produko­
wać kilometry wielożyłowych 
kabli.

W Polsce światłowodami 
zajął się przed kilkoma laty 
zespół naukowców z Uniwer­
sytetu Marii Curie-Skłodow- 
skiej w Lublinie, kierowany 
przez prof. Waksmundzkiego. 
Mieli sporo doświadczeń przy

ŻUCIE 3 (I)

KONSTYTUCJA JAKOŚCI
TADEUSZ PODWYSOCKI

Podczas sejmowej dys­
kusji poprzedzającej u­
chwalę ustawy o jakości 
wyrobów, usług, robót i o­
biektów budowlanych, je­
den z postów nazwał ten 
dokument konstytucją 
jakości. I nie ma w tym 
określeniu przesady. Jest to 
bowiem ustawa komplekso­
wa, obej'mująca wiele ak­
tów prawnych i mająca dla 
kraju znaczenie zasadnicze. 

W MIARĘ rozwoju go­
spodarki, wprowadza­
nia postępu techniczne­

go, instalowania drogich ma­
szyn, stosowania uszlachet­
nionych surowców i materia­
łów, wyroby pochłaniają co­
raz więcej nakładów pracy 
ludzkiej i środków finanso­
wych. Zwiększa się jednocze­
śnie rozmiar wytwórczości 
i wówczas nawet za ułamkiem 
procentu zmarnowanej pro­
dukcji kryją się miliony stra­
conych złotówek z dochodu 
narodowego. Straty na skutek 
złej jakości wyrobów wynio­
sły w latach 1976—1978 dwa 
procent wartości produkcji 
gotowej. Składały się na nie 
wady produkcyjne, których 
nie można było usunąć. A za­
tem były to straty nie do od­
robienia. Nie jest to zresztą 
rachunek pełny. Są przecież 
wciąż w naszym przemyśle 
spore straty wewnętrzne, 
powstałe w samym procesie 
wytwarzania. Zła jakość pra­
cy, odstępstwa od norm i za­
sad technologii powodują 
marnotrawstwo dóbr. Ale 
tych strat nie udało się dotąd 
dokładnie ustalić w makro­
skali.

Nowa ustawa stwierdza, że 
„producent jest odpowiedzial­
ny za jakość wyrobów odpo­
wiadającą postępowi tech­
nicznemu, ekonomicznemu i 
społecznemu” i że „powinien 
równocześnie dążyć do wy­
twarzania wyrobów o wyższej 
jakości”. Jednocześnie nakła­
da obowiązek właściwego 
przechowywania, magazyno­
wania i transportowania wy­
robów, chroniącego uzyskaną 
jakość. Jest to bardzo ważne, 
bowiem zdarza się, że no­
wiutkie pralki, telewizory, 
ubrania czy kosmetyki ulega­
ją uszkodzeniu lub nawet 
zniszczeniu w czasie przewo­
żenia i magazynowania u od­
biorcy.

Kompleksowość ustawy po­
lega na tym, że nie dotyczy 
ona jedynie producentów 
wyrobów ale i wykonujących 
usługi oraz — co bardzo waż­
ne — roboty 1 obiekty budow­
lane. „Wykonawcy robót 
i obiektów budowlanych są 
odpowiedzialni za zapewnie­
nie ich jakości zgodnej z 
przepisami prawa budowla­
nego i przepisami szczególny­
mi oraz z wymaganiami usta­
lonymi w umowach”.

ALE jeśli w dalszym cią­
gu będą stawiane krzy­
we ściany, nieszczelne 

drzwi i okiennice w nowych 
domach mieszkalnych? Kon­
stytucja jakości ustala, że 
producent wyrobów, wyko­
nawca usług, robót i obiektów 
budowlanych, których jakość 
nie odpowiada wymaganiom, 
ponosi konsekwencje ekono­
miczne. Wadliwe jakościowo 
wyroby, usługi, roboty i 
obiekty budowlane nie będą 
zaliczane do wykonania pla­
nu społeczno-gospodarczego, 
można będzie też zmniejszyć 
fundusz płac i inne środki, 
zysk i ceny. Na tym jednak 
nie koniec. W przypadku 
stwierdzenia złej jakości, 
producent czy wykonawca 
usług lub robót budowlanych 
jest zobowiązany do ich po­

w Lublinie
wyciąganiu bardzo cienkich, 
tzw. kapilarnych rurek szkla­
nych i doświadczenia te —jak 
widać z bardzo dobrym skut­
kiem — wykorzystali do opa­
nowania produkcji światłowo­
dów. W Lublinie potrafią dziś 
uzyskać ciągłe włókno o dłu­
gości 2—3 km. A trzeba wie­
dzieć, że im dłuższa nić, tym 
lepiej, bo nie traci się na po­
łączeniach. Lubelska linia 
składa się z dwóch około ki­
lometrowych odcinków kabla 
zawierającego 24 pary włó­
kien światłowodowych. Poz­
woli to na prowadzenie ok 
20—30 tys. rozmów jednocześ­
nie. Do uruchomienia lubels­
kiego światłowodu brakuje na 
razie specjalnych diod elek­
troluminescencyjnych, które 
służą do nadawania impulsów. 
Tu konieczna jest dygresja.

Aby rozmowy telefoniczne 
mogły być przekazane świat­
łowodem, należy je odpowied­
nio przekształcić w serię im- 

•pulsów świetlnych, przy czym 
częstotliwości akustyczne są 
zakodowane w formie zmie­
niającego się odstępu czaso­
wego między kolejnymi im­
pulsami światła. Problem za­

prawienia, a nawet wstrzyma­
nia produkcji tych wyrobów, 
wykonywania usług czy też 
robót budowlanych.

Ustawa wprowadza sankcje 
karne. Czytamy w dokumen­
cie: „Kto będąc kierownikiem 
jednostki gospodarki uspo­
łecznionej lub osobą odpo­
wiedzialną w takiej jedno­
stce za jakość wyrobów, usług, 
robót lub obiektów budowla­
nych, przekraczając swoje 
uprawnienia bądź nie speł­
niając swoich obowiązków (...) 
dopuszcza do wykonywania 
usług, robót lub obiektów 
budowlanych nie odpowiada­
jących ustalonym dla nich 
wymaganiom jakościowym, 
podlega karze grzywny do 
5000 zł”.

Ustawa mówi, że osoby od­
powiedzialne za jakość, które 
dopuszczą do rażąco gorszej 
od ustalonych wymagań pro­
dukcji (usług i robót), mogą 
być ukarane grzywną do 
25000 zł.

Sankcje i kary są tylko jed­
nym z instrumentów działa­
nia, jakie stwarza ustawa w 
imię interesów społecznych 
i dobra kraju. Przy czym do­
tyczy to nie tylko kierowni­
ków jednostek gospodarczych 
czy osób odpowiedzialnych za

jakość w przedsiębiorstwach. 
Istotne jest to, że obniżenie 
jakości, wadliwe wykonanie 
wyrobu, usługi lub roboty w 
budownictwie przez pra­
cownika, ustawa określa 
jako ciężkie naruszenie pod­
stawowych obowiązków pra­
cowniczych w rozumieniu 
art. 52, § 1, pkt. 1 Kodeksu 
Pracy, uprawniając zakład do 
rozwiązania z pracownikiem 
umowy o pracę bez wypowie­
dzenia. Kiedy to może nastą­
pić?

Otóż jeśli pracownikowi 
dwukrotnie zwrócono na pi­
śmie uwagę, że z jego winy 
nastąpiło obniżenie jakości 
produkcji, usług lub robót 
budowlanych, jeśli taka sytu­
acja w ciągu roku będzie mia­
ła miejsce po raz trzeci, wów­
czas pracodawca może rozwią­
zać umowę o pracę bez wypo­
wiedzenia. A więc brakoro­
bom nie poszczęści się nawet 
do trzech razy.

Także każdorazowe obniże­
nie jakości z winy pracowni­
ka. na które uprzednio zwró­
cono mu uwagę na piśmie, 
spowoduje zmniejszenie na­
grody z funduszu zakładowe­
go, socjalnego i mieszkanio­
wego co najmniej o 25 pro­
cent.

W CZASIE narodzin usta­
wy o jakości wiele 
uwagi poświęcono sa­

mej definicji tego pojęcia. 
Bowiem jakość wyrobu może 
być określana jako jego zło­
żona właściwość techniczno- 
produkcyjna, gwarantująca,
że podczas użytkowania speł­
ni on oczekiwania nabywcy. 
Jakość może być więc mierzo­
na stopniem zadowolenia 
użytkownika, może być też 
traktowana jako sprawa 
handlowa, a nie zagadnienie 
techniczne.

Polska ustawa definiuje 
jakość jako zespół cech użyt­

tem w tym, aby tych impul­
sów można było w ciągu se­
kundy dostatecznie dużo wy­
tworzyć. Do tego celu nie wy­
starczy światło zwykłej ża­
rówki, bo nie da się gasić i 
zapalać żarówki kilkaset mi­
lionów razy na sekundę, a ta­
ka właśnie częstotliwość jest 
tu potrzebna. Możliwości ta­
kie dają dopiero półprzewod­
nikowe źródła światła — wła­
śnie diody elektroluminescen­
cyjne. Takie właśnie, których 
używa się w zegarkach elek­
tronicznych czy w kalkulato­
rach do wyświetlania cyfr. 
Naturalnie, nie jest to dokład­
nie taka sama dioda, lecz spe­
cjalnie skonstruowana, na 
określoną długość fali świetl­
nej, najczęściej od razu tak, 
aby umożliwić doprowadzenie 
światłowodu wprost do złącza 
emitującego światło. Jakość 
tych diod mierzy się właśnie 
częstotliwością pracy (dobre 
osiągają kilkaset MHz) i 
trwałością (uzyskuje się już 
10—20 tys. godzin). Jeszcze 
lepsze parametry pozwoli o­
siągać laser półprzewodniko­
wy; szerokość pasma modula­
cji może tu osiągać już kilka 
GHz.

Dla potrzeb telekomunikacji 
światłowodowej (i nie tylko) 
narodziła się już nowa dzie­
dzina techniki — optoelek­

kowych i innych określonych 
w normach, przepisach szcze­
gółowych, umowach, porozu­
mieniach i prawie budowla­
nym, przy czym ustawa nie 
traktuje jedynie o jakości 
wyrobów gotowych, ale obej­
muje ich elementy, półwyro­
by, materiały, surowce, paliwa 
i energię oraz opakowania, a 
w przypadku usług — wyko­
nywanie przedmiotów na in­
dywidualne zamówienia, na­
prawy, montaż, konserwacje 
i czynności związane z trans­
portem i przechowywaniem 
dóbr. Podobnie w przypadku 
robót budowlanych chodzi o 
kompleksową ocenę, zgodnie z 
prawem budowlanym.

Bardzo istotna jest ta część 
ustawy, która dotyczy kwali­
fikacji jakości wyrobów, 
usług, robót i obiektów bu­
dowlanych. Chodzi bowiem o 
naukowe kryteria oceny ja­
kości i to stwarza konieczność 
pogłębionych badań w zaple­
czu przemysłowym. Problema­
tyka jakości nie była dotąd 
przedmiotem większego zain­
teresowania placówek nauko­
wo-badawczych i rozwojo­
wych w przemyśle i innych 
dziedzinach gospodarki. Oka­
zuje się, że mniej niż jeden 
procent osób w zapleczu ba­
dawczo-rozwojowym zajmuje 
się zagadnieniami jakości 
produkcji, usług i robót bu­
dowlanych. Tymczasem w 
innych krajach uprzemysło­
wionych tematyka jakości 
angażuje ponad 9 procent spe­
cjalistów w placówkach ba­
dawczych i rozwojowych.

Zaistniała też konieczność 
zwiększenia zainteresowania 
jakością w placówkach kon­
strukcyjno _ technologicznych. 
Ustawa nakłada obowiązek 
kwalifikacji jakości określo­
nego wyrobu przed podjęciem 
jego produkcji, a gdy chodzi 
o usługi, roboty i obiekty bu­
dowlane — przed przystąpie­
niem do ich realizacji, ale tak­
że po ich wykonaniu. Zosta­
nie ustalony wykaz wyrobów 
podlegających kwalifikacji ja­
kości oraz określi się organa 
i jednostki uprawnione do 
kwalifikacji jakości tych pro­
duktów.

NAJLEPSZE przepisy jed­
nak nie są w stanie roz­
wiązać lub nawet wpły­

nąć na rozwiązanie tak roz­
ległego problemu jakim jest 
jakość produkcji, usług czy 
prac budowlanych. Istnieje 
np. pojęcie jakości funkcjo­
nalnej. Można wyprodukować 
trwałe, z dobrego surowca, 
starannie wykonane ubranie 
lub buty, jednak nikt ich nie 
kupi, bo są na bakier z modą. 
W naszym kraju mamy obec­
nie znaczne zapasy 
konfekcji, zalegające w
magazynach Nie są to wyro­
by wadliwie wykonane, ale 
nie znajdują popytu. Nie od­
powiadają gustom potencjal­
nych nabywców. Istnieje za­
tem ważny problem jakości 
nie tylko kroju, szycia, pro­
dukcji tkanin, ale i modelowa­
nia oraz badania potrzeb ryn­
ku. W czasie dyskusji z dzien­
nikarzami w Sejmie, na kilka 
dni przed uchwaleniem usta­
wy o jakości, zwrócono uwa­
gę na zbyt powierzchowną 
znajomość potrzeb jakościo­
wych ludności. Autorzy usta­
wy mówili o braku głębszych 
badań tych potrzeb. Mamy 
zatem do czynienia nie tylko 
z wadliwością produkcji, sub­
stytucją surowcami i mate­
riałami niskiej jakości, prze­
wagą ocen ilościowych nad 
jakościowymi, ale także z ni­
ską jakością projektowania, 
brakiem badania potrzeb ryn­
ku i błędami w decyzjach o 
uruchamianiu nowej produk­
cji. Ta ostatnia kwestia do-
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tronika. Okazuje się bowiem, 
że w technice świetlnej po­
trzebne będą specjalne przy­
rządy, łączące w sobie właś­
ciwości optyczne i elektro­
niczne. Potrzebne są urzą­
dzenia nadawcze i odbiorcze, 
detektory, filtry i przetwor­
niki wykonywane podobnie 
jak współczesne przyrządy e­
lektroniczne w miniaturowych 
kostkach półprzewodników.

ZY zatem — ktoś mógł­
by mi<^ wątpliwości — 
ta skórka warta jest wy­

prawki? Czy od tego, że w 
Lublinie położono ekspery­
mentalny światłowód przybę­
dzie nam telefonów? Czy to 
się opłaca? Może zamiast ba­
wić się w światłowody trze­
ba rozwijać łącza konwencjo­
nalne?

Odpowiedź na te pytania 
jest łatwa. Minister łącz­
ności, prof. E. Kowalczyk, 
na niedawnej konferencji pra­
sowej poświęconej tym właś­
nie zagadnieniom wyjaśnił, że 
koszt instalacji światłowodo­
wej jest niewielki. Prawie 
wszystkie elementy toru 
światłowodowego produkuje­
my w kraju. W urządzeniach 
wzmacniających tylko jeden 
tranzystor pochodzi z impor-
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Ekonomia i okol ce wojciech kubicki

Czekając 
na Merkurego

PODEJMOWANIE dyskusji 
na temat trafności wybo­
ru dotychczasowego mode­

lu Międzynarodowych Targów 
Poznańskich na krótko przed 
ich kolejną czerwcową inau­
guracją zbywane jest prze­
ważnie uwagami, że to 
„nie na czasie”. W trakcie 
trwania targowego festynu — 
tym bardziej, no a po zakoń­
czeniu imprezy odbywa się 
„pcoisumowywanie wyników” 
w tak podniosłym nastroju, że 
zgłaszanie wówczas jakich­
kolwiek wątpliwości przyj­
mowane jest przez organizują­
cych MTP zawodowców jako 
żenujący nietakt, którego w 
eleganckim towarzystwie naj- 
l- ' ej nie zauważać. No i tak 
i i lecą, targi też w zeszłym 
r.':u już byty pięćdziesiąte, z 
czego wynika, że niedługo 
będą pięćdziesiąte pierw­
sze. Tak już świat jest urzą­
dzony. że w czerwcu są trus­
kawki, sałata gruntowa, pierw­
sze czereśnie i Między­
narodowe Targi Poznańskie, 
przy czym wszystko to ewo­
luuje mniej więcej w podob­
nym tempie. Ponieważ jednak 
warunki ekonomiczne i zwy­
czaje handlowe na świecie 
zmieniają się szybciej niż kli­
mat na Ziemi, do którego mu­
szą przystosowywać się cze­
reśnie, przeto nasza doroczna 
impreza handlowa w postaci 
uniwersalnych targów dóbr 
wszelakich, rozsianych po tzw. 
pawilonach narodowych — co­
raz wyraźniej przeradza się 
to sympatyczny festyn, nie ma­
jący wszakże widocznego 
związku z włączaniem polskiej 
gospodarki do miedzynarodo- 
dowej cyrkulacji dóbr, myśli i 
usług. Może więc, skoro do 
otwarcia kolejnych MTP jesz­
cze cztery miesiące, a poprzed­
nie już wpisano złotymi zgło­
skami wszędzie gdzie należało 
— można teraz trochę pospie- 
rać się o właściwszy model 
Targów Poznańskich?

Przyjemnie jest, oczywiście, 
zebrać w jednym miejscu spo­
ro ładnych i dobrych wyro­
bów polskiej gospodarki — bo 
i jest na co popatrzeć. Rzecz 
w tym jednak, że nie po to 
wymyślono targi międzynaro­
dowe. żeby ta czy inna fabry­
ka albo zjednoczenie mogły 
pokazać swoje osiągnięcia 
własnemu ministrowi i prze­
walającemu sie przez pawilo­
ny tłumowi rodaków też zresz­
tą z roku na rok rzednieją­
cemu, jeśli nie liczyć chłopacz­
ków polujących na znaczki i 
prospekty. Saiat idzie, a wła­
ściwie dawno już poszedł na 
imprezy specjalistyczne, które 
służą naprawdę handlowcom i 
technikom jako miejsce tech­
nicznej konfrontacji, wymiany 
informacji i w rezultacie — 
handlu. Rzecz zatem nie w 
tym, żeby nasze targi likwi­
dować czy — w ramach lecze­
nia różnych wojewódzkich 
kompleksów — przenosić po 
kawrłku do Lodzi, Gdańska 
czy Rzeszowa, ale żeby przy­
wrócić im handlowego ducha 
w takim stopniu, aby Poznań 
zachował, a jak Bóg da to 
umocnił swo'ą wspaniałą nieg­
dyś pozycję jednego z ważniej­
szych ośrodków handlu mię­
dzynarodowego w Europie. 
Lud~ie, którym obce są resor­
towe partukularyzmy twier­
dzą. że celowi temu służyć 
może zarówno gruntowna re­
forma charakteru głównej im­
prezy czerwcowej, jak też or­
ganizowanie coraz liczniej­
szych, a już szczęśliwie zapo­
czątkowanych salonów specja­
listycznych w różnych porach 
roku.

NIE są to sugestie ani no­
tce, ani oryginalne.
czerwcu rok minie od 

czasu, kiedy w „Przeglądzie

f SPóŁPRACA warszaws- 
u kici Akademii Medycznej 
' z wielkimi zakładami 

przemysłowymi toruje drogę 
nowym kierunkom badawczym i 
problemom społeczno-medycz- 
nym, kreśli perspektywy nowo­
czesnej dydaktyki w bezpośre­
dnim sąsiedztwie warsztatu pra­
cy zatrudnionego.

Eez przesady można powie­
dzieć. że więzi z przemysłem 
przybliżają uczelnie medyczne 
do szeroko pojętej profilaktyki 
społecznej, włączają je w nurt 
praktycznego rozwiązywania 
problemów współczesnych. Ko­
rzyści tego współdziałania Są 
obopólne, a przemysł coraz le­
piej zdaje sobie sprawę z po­
trzeby wspóipartnerstwa.

Warszawska uczelnia lekarsko 
ciągle rozszerza współpracę z 
wielkimi zakładami przemysło­
wymi, takimi jak Huta War­
szawa, Mazowieckie Zakłady 
Petrochemiczne i Rafineryjne w 
Płocku, „Ursus” i inne. Nie jest 
to jednak dublowanie zadań czy 
wyręczanie przemysłowej służ­
by zdrowia, istniejącej w po­
szczególnych zakładach, ale pro­
blemy znacznie szersze — wspól­
ne x przemysłem rozwiązywa-

Technicznym” Aleksander
Paszyński upominał się o no­
wą, przystającą do światowych 
tendencji i naszych potrzeb 
handlowych koncepcję MTP, 
trochę wcześniej podnosiło ten 
temat „Zycie”, no i teraz mo­
żemy zaczynać od nowa. Na­
dal, zdaje się, w naszym wy­
stawiennictwie gospodarczo- 
-handlowym będziemy nie tyle 
służyć potrzebom polskiej go­
spodarki, co wykonywać plany 
udziału w iluś-tam imprezach, 
a w Poznaniu podtrzymywać 
dwoistość koncepcji MTP — 
choć się one wzajemnie wy­
kluczają. Tymczasem, jak słu­
sznie twierdził Paszyński w 
„Przeglądzie", zarówno nasze, 
skromne na razie doświadcze­
nia, jak też praktyka wysta- 
wienniczo-handlowa krajów 
wysoko rozwiniętych wskazu­
ją na potrzebę forsowania ma­
ło widowiskowych, ale za to 
treściwych pod względem te­
chnicznym i handlowym salo­
nów specjalistycznych. Uparte 
forsowanie czerwcowych tar­
gów uniwersalnych w ich do­
tychczasowej postaci podcina 
jednak sens i prestiż owych 
salonów specjalistycznych i — 
jak również chyba nie bez ra­
cji utrzymywał Paszyński — 
zamraża wystawiennictwo go­
spodarcze w Poznaniu na eta­
pie, na jakim obecnie jest ono 
uprawiane już tylko w kra­
jach Trzeciego Świata, gdzie 
znajduje przynajmniej jakieś 
pozaekonomiczne uzasadnie­
nie. My natomiast już nie po­
trzebujemy informować świa­
ta o samym fakcie naszego ist­
nienia i doprawdy możemy 
większe nadzieje na międzyna­
rodowych targach pokładać w 
prasach Nowaka niż w łopocie 
flag na masztach. Tradycyjna 
formula MTP, wbrew werbal­
nym deklaracjom, nie bierze 
pod uwagę ani tego co się dzie­
je w światowym wystawienni­
ctwie, ani tego co się zmieniło 
przez ostatnie kilka czy nawet 
kilkanaście lat w polskim po­
tencjale gospodarczym w ogó­
le, a przemysłowym w szcze­
gólności.

DZIS ani polska elektroni­
ka, ani motoryzacja, 
sprzęt oświetleniowy czy 

wiele rodzajów maszyn lub 
zmechanizowanych sprzętów 
domowych — nie musi obawiać 
się konfrontacji w specjalisty­
cznych pawilonach na między­
narodowych targach, wszystko 
jedno czy to będzie w Pozna­
niu czy w Lipsku lub Medio­
lanie. Ma się rozumieć — 
umiar trzeba zachować, ale w 
końcu sami producenci i hand­
lowcy dobrze wiedzą, co moż­
na jako konkurencyjny towar 
wystawić do międzynarodowej 
konfrontacji, a co jest sukcesem 
wyłącznie na premiową miarę 
własnego zjednoczenia czy mi­
nisterstwa. I prawdopodobnie, 
gdyby ocena i wycena ich pra­
cy zależała naprawdę od wy­
ników ekonomicznych i auten­
tycznego rozwijania eksportu, 
nie zaś od wyglądu stoisk, 
obok których mkną oficjalne 
delegacje — od razu zaczęliby 
pytać, ile też ich fabryki, zjed­
noczenia i przedsiębiorstwa 
handlowe kosztuje udział w 
tych pełnych tradycyjnego 
wdzięku, pięknych, uniwersal­
nych targach, na których pod­
pisuje się kontrakty od wielu 
miesięcy gotowe, lecz wstrzy­
mywane dla uświetnienia im­
prezy. No, ale na razie pytania 
takie nie przyprawiają o bez­
senność ani tych co targi orga­
nizują, ani tych co w naszym

W imieniu biorą w nich udział.
Po prostu jedni drugim są po­
trzebni. A komu jeszcze?

MEDYCYNA BLIŻEJ PRZEMYSŁU

PODCZAS zaćmienia Słoń­
ca w 1919 roku dwie bry­
tyjskie ekspedycje astro­

nomiczne, jedna w Brazylii, 
druga w Zatoce Gwinej- 
skiej, przeprowadziły pomiary 
względnych położeń kilku 
gwiazd widocznych wówczas w 
pobliżu tarczy słonecznej. Po 
pół roku, kiedy Słońce znala­
zło się w innym miejscu i nie 
sąsiadowało już z tymi gwiaz­
dami, naukowcy powtórzyli 
badania. Okazało się wtedy, że 
obrazy tych samych gwiazd 
nie pokrywają się ze sobą, lecz 
są jakby przesunięte. Stwier­
dzały to obie grupy, niezależ­
nie; nawet wielkości tego 
przesunięcia otrzymały bardzo 
zbliżone. O pomyłce nie mogło 
więc być mowy. Wytłumacze­
nie istniało zatem tylko jed­
no, takie właśnie, jakie dawał 
Einstein w ogólnej teorii 
względności, opublikowanej 
trzy lata wcześniej. Einstein 
wysnuł mianowicie wniosek, 
że duże masy, jak np. Słońce, 
przyciągają ku sobie wiązki 
światła, podobnie jak Ziemia 
przyciąga wyrzucane w górę 
przedmioty. Policzył nawet, że 
ugięcie wiązki światła spowo­
dowane przyciąganiem grawi­
tacyjnym Słońca powinno wy­
nieść 1,74 sekundy kątowej. 
Jedna z ekspedycji uzyskała 
wynik 1,6, druga 1,93 sekundy.

Był to bodajże pierwszy do­
świadczalny dowód słuszności 
idei Einsteina. Wkrótce, dzię­
ki ogólnej teorii względności, 
astronomowie wyjaśnili rów­
nież zagadkowe zachowanie się 
orbity Merkurego, a w parę lat 
później amerykański astronom 
W. S. Adams znalazł potwier­
dzenie, że w silnym polu gra­
witacyjnym czas rzeczywiście 
płynie wolniej, tak jak to 
przewidział Einstein. Wzór 
E=mc! ze szczególnej teorii 
względności też długo nie po­
został tylko matematyczną 
formułą. Przekonywających 
przykładów, że materia jest 
równoważna energii, dostar­
czyły reakcje jądrowe 1 pierw­
sza bomba atomowa. Do­
świadczenia z przyspieszaniem 
cząstek w akceleratorach jesz­
cze w latach dwudziestych po­
kazały, że masa rośnie wraz z 
prędkością.

Einstein doczekał się więc 
szybko konkretnych doświad­
czalnych dowodów słuszności 
swojej teorii. Mimo to, do koń­
ca swego życia uważany byl 
przez wielu fizyków za marzy­
ciela i niepoprawnego fanta- 
stę. Zwłaszcza odkąd postano-
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tu. Produkcję diod najaw- 
czych już wkrótce powinniś­
my opanować. Doświadczalny 
światłowód nie je3t więc w 
żadnym stopniu alternatywą 
typu — albo więcej telefo­
nów albo światłowody. Prze­
ciwnie, światłowody mogą w 
niedalekiej perspektywie zna­
cznie ułatwić instalacje np. 
połączeń między centrala­
mi telefonicznymi. Dziś, aby 
połączyć dwie centrale te­
lefoniczne w mieście trze­
ba w wykopach kłaść gru­
be jak ręka, wlelusetży- 
łowe kable? Tymczasem 
cienki kabel światłowodowy o
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DANUTA DRACHAL

doboru pracowników do po­
szczególnych stanowisk, zmiany 
parametrów w badaniach okre­
sowych, a nawet zmiany tech­
nologii produkcji w niektórych 
działach.

W Akademii natomiast, poza 
wynikiem w postaci konkret­
nych opracowań badawczych, 
ukształtowała się grupa naukow­
ców ściśle związanych i zainte­
resowanych problematyką och­
rony środowiska i warunków 
pracy. Konkretnym tego wyra­
zem jest powołanie przy Wy­
dziale Farmacji zakładu bada­
nia środowiska. Zarówno petro­
chemia, jak 1 Akademia war­
szawska noszą się z myślą u­
tworzenia bezpośrednio w kom­
binacie placówki naukowo-dy­
daktycznej, służącej kształceniu 
młodych kadr medycznych w 
problematyce zdrowia człowieka 
w środowisku pracy.

FALE GRAWITACYJNE ISTNIEJĄ
JOANNA ZIMAKOWSKA

wił szukać jednolitej teorii 
pola, obejmującej również 
zjawiska elektryczne i kwan­
towe. Przeciwnicy zarzucali 
mu, że rozważania jego nie 
mają charakteru fizycznego, 
lecz są jedynie zręcznym kug- 
larstwem matematycznym.

Dziś nikt już nie wątpi w 
racje Einsteina. Znanych jest 
co najmniej kilkanaście do­
świadczalnych potwierdzeń 
szczególnej i ogólnej teorii 
względności, które wydeduko- 
wał ten genialny fizyk. Ostat­
ni — pochodzi sprzed dwu 
miesięcy. W końcu grudńia, 
trzej amerykańscy astrofizycy 
z Uniwersytetu w stanie Mas­
sachusetts — Joseph A. Tay­
lor, Peter M. MacCulloch i Lee 
A. Flower, ogłosili na kongre­
sie w Monachium, że zdobyli 
dane doświadczalne przema­
wiające za istnieniem fal gra­
witacyjnych, przewidzianych 
przez ogólną teorię względno­
ści. Doniesienie to wywołało 
ogromną sensację, czemu zre­
sztą trudno się dziwić. Od lat 
przecież renomowane ośrodki 
naukowe przy pomocy bardzo 
wyrafinowanej aparatury usi­
łują wykryć te fale.

ZYM są fale grawitacyj­
ne i dlaczego fizykom tak 
bardzo zależy na ich wy­

kryciu? Mówiąc najprościej, są 
one rozchodzącymi się w prze­
strzeni zaburzeniami pola gra­
witacyjnego. Powstają w wy­
niku przyspieszania mas, tak 
jak fale elektromagnetyczne 
powstają na skutek przyspie­
szania ładunków elektrycz­
nych. Fale grawitacyjne, po­
dobnie jak elektromagnetycz­
ne, rozchodzą się również z 
prędkością światła i mogą 
przenosić informacje, na tym 
jednak właściwie kończą się 
zasadnicze analogie. Główna 
różnica natomiast polega na 
tym, że fale grawitacyjne bar­
dzo słabo oddziałują z mate­
rią, o wiele słabiej niż fale 
eletrcmagnetyczne. Tak więc 
efekty grawitacyjne możliwe 
do zaobserwowania są niezwy­
kle małe, mimo że wywoły­
wane są we wszechświecie 
przez wielkie masy i przyspie­
szenia.

Istnienie fal grawitacyjnych 
Einstein przepowiedział w 

większej pojemności można 
po prostu wciągnąć w już ist­
niejące przewody, bez ich 
przebudowywania.

Przede wszystkim jednak w 
tej technice liczą się doświad­
czenia. W przyszłości — i to 
zupełnie niedalekiej — świa­
tłowody staną się w te­
lekomunikacji chlebem pow­
szednim. Co do tego nikt już 
dzisiaj nie ma wątpliwości. 
Czeka nas nie tylko wzrost 
liczby połączeń telefonicznych, 
ale i linii teleinformatycz­
nych, którymi przesyłać się 
będzie ogromne strumienie 
danych potrzebnych do zarzą­
dzania gospodarką. Konwen­
cjonalne łącza staną się ba-
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Podobny projekt istnieje rów­
nież w odniesieniu do Zakładów 
„Ursus”, z którymi zawarto 
ostatnio porozumienie o współ­
działaniu. Ten gigant przemy­
słowy, znajdujący się w obliczu 
wielkiego rozwoju, liczy się z 
narastaniem różnorodnych prob­
lemów socjalno-medycznych. w 
których rozwiązywaniu liczy na 
pomoc naukowców z Akademii 
Medycznej. Również studenci 
będą mogli wiele skorzystać 
przez bliższe zaznajomienie się 
z problematyką fachową, z któ­
rą będą się spotykać w swej 
przyszłej pracy zawodowej.

Tak więc do zadań uczelni 
medycznych, koncentrujących się 
dotychczas na trzech podstawo­
wych dziedzinach — dydaktyce, 
lecznictwie, badaniach nauko­
wych, dochodzi jeszcze jedna 
nowa — współuczestnictwo w 
Rozwiązywaniu szeroko pojętych 
problemów medycyny społecz-* 1 II 
nej. Ten kierunek działania na­
rzuca samo życie i jak się wy- 
daje, jest to droga, która wy­
prowadzi uczelnie medyczne da­

nie zagadnień ogólnych, prowa­
dzących do pewnych rozwiązań 
generalnych.

Wielki, rozwijający się prze­
mysł zdaje sobie sprawę z na­
rastania problemów higianicz- 
no-socjalno-medycznych, których 
poznanie i rozwiązywanie wy­
maga współudziału partnerów z 
kręgu nauk medycznych.

I tak np. ostatnio odbyła się
II konferencja naukowo-sprawo- 
zdawcza, zorganizowana wspól­
nie przez Zakłady Petrochemicz­
ne w Płocku i warszawską Aka­
demię Medyczną. Przedstawiono 
na niej ok. 30 opracowań nau­
kowych związanych tematycz­
nie z ochroną zdrowia pracow­
ników, a także ludności Płocka, 
oraz z ochroną środowiska na­
turalnego i ewentualnymi za­
grożeniami otoczenia. Doświad­
czenia te można w wielu przy­
padkach przenieść na cały prze­
mysł chemiczny w Polsce.

W wyniku współpracy z za­
kładami w Płocku ustalono sze­
reg nowych, praktycznych wska­
zań, dotyczących np, kryteriów

1916 roku, wkrótce po ogło­
szeniu ogólnej teorii względ­
ności, kiedy to zauważył, że 
równania pola grawitacyjnego 
spełniają warunki charaktery­
styczne dla ruchu falowego. 
Jednak przez lata całe fizycy 
specjalnie nie interesowali się 
tymi falami. Dopiero rozwój 
astrofizyki i badania nad bu­
dową wszeclhświata zwróciły 
ich uwagę na te hipotetyczne 
fale. Okazało się, a raczej znów 
wynikło z ogólnej teorii 
względności (przewidział to 
Oppenheimer i Snyder w 1939 
roku), że pewne gwiazdy mogą 
ulegać grawitacyjnemu kolap­
sowi, stając się np. tzw. czar­
nymi dziurami. W procesie 
tym gwiazdy nagle zaczynają 
się kurczyć, zwiększają swą 
gęstość i w końcu... stają się 
niewidoczne. Potencjał ich po­
la grawitacyjnego wzrasta bo­
wiem tak bardzo, że żadne fale 
elektromagnetyczne, a więc 
i światło, nie są w stanie go 
opuścić. Jest jednak sposób, by 
taką czarną dziurę „zaobser­
wować”. W okresie jej naro­
dzin procesowi kolapsu musi 
towarzyszyć potężne promie­
niowanie grawitacyjne. Prob­
lem jest tylko w tym, że ko­
lapsy w naszej Galaktyce zda­
rzają się mniej więcej raz na 
kilka lat, nie wiadomo w któ­
rej części nieba akurat ich szu­
kać, a ponadto — o czym była 
już mowa wcześniej — efekty 
grawitacyjne są na Ziemi nie­
zwykle małe. Nie zrażeni tym 
faktem fizycy postanowili jed­
nak szukać metod wykrycia 
fal grawitacyjnych, zdając so­
bie sprawę, że w razie powo­
dzenia zdobędą tym samym 
nowy sposób podglądania pro­
cesów we wszechświecie.

PIERWSZY o wykryciu fal 
grawitacyjnych zawiado­
mił świat w 1969 roku Jo­

seph. Weber z Uniwersytetu w 
Maryland. Ogłosił on, że w 
ciągu 3 miesięcy obserwacji 
zarejestrował kilka impulsów 
na dwóch detektorach oddalo­
nych cd siebie o 1000 kilome­
trów, podczas gdy sejsmogra­
fy umieszczone obok nie zare­
jestrowały żadnych wstrząsów. 
Była to jednak radość przed­
wczesna. Naukowcy w innych 
ośrodkach, którzy starali się 

rierą techniczną. Jeśli dziś 
zaczniemy zdobywać doświad­
czenia praktyczne, wykształ­
cimy przy tej okazji kadrę 
specjalistów, którzy w przy­
szłości tę technikę będą mu- 
sieli wprowadzić w całym 
kraju.

A jest to technika na tyle 
rewolucyjna, że wynalezienie 
światłowodu porównuje się z 
wynalazkiem tranzystora w 
elektronice.

Zaledwie kilka krajów na
świecie opanowało technolo- I 
gię wytwarzania światłowo­
dów na takim poziomie, aby 
odważyć się na zastosowania I 
praktyczne. Możemy mieć sa- I 
tysfakcję, że Polska do tego I 
kręgu weszła, że możemy dziś j 
powiedzieć: ' 
coś, co jest 
blinie.

światłowód — to 
na poczcie w Lu-

JAN RURANSKI

leko poza obręb ich murów.
Nie wszystkich jeszcze taka 

koncepcja przekonuje, ale ży­
cie nieustępliwie narzuca swo­
je prawa i wymagania, do któ­
rych również medycyna musi 
się dostosować.

Już dziś w badaniach nauko­
wych Akademii warszawskiej 
problematyka medycyny społecz­
nej, przemysłowej i ochrony 
środowiska zajmuje wiele miej­
sca. Współpraca z zakładami 
przemysłowymi przynosi wy­
mierne korzyści, obliczane na 
10 min złotych rocznie. Rzecz w 
tym, aby system planowania ba­
dań naukowych dopuszczał wię­
kszą elastyczność i swobodę 
działania, uwzględniając specy­
fikę uczelni medycznych. Stoso­
wanie tych samych kryteriów 
dla uczelni medycznych, tech­
nicznych i Innych powoduje w 
praktyce zbyt duże ograniczenia, 
wpływające niekorzystnie na tok 
badań naukowych w medycynie, 
hamujące inwencję twórczą 
i problematykę poszukiwawczą. 
Sprawy te nabierają obecnie 
szczególnej wagi, m.in. ze 
względu na nowy rodzaj prob­
lematyki badawczej podejmowa­
nej w wyniku współpracy z 
przemysłem. 

powtórzyć eksperymenty We­
bera korzystając ze znacznie 
czulszych anten, nie potwier­
dzili jego odkrycia. Udowodni­
li przy tym, że moc impulsów 
wywołanych falami grawita­
cyjnymi powinna być o kilka 
rzędów wielkości mniejsza od 
tych, które zarejestrował We­
ber. W każdym razie Weber 
pierwszy zapoczątkował tego 
rodzaju badania i jego meto­
dy oraz pomysł konstrukcj, 
anteny (kilkutonowy aluminio­
wy cylinder, oblepiony czuj­
nikami piezoelektrycznymi, 
umieszczony przeważnie w 
próżni i chroniony przed me­
chanicznymi wpływami oto­
czenia) były natchnieniem dla 
innych fizyków.

Aparatura Webera była tak 
czuła, że rejestrowała wzaje­
mne przesunięcia powierzchni 
ograniczających cylinder c 
średnicę jądra atcmu! Ponie­
waż okazało się. że fale gra­
witacyjne wywołują jeszcze 
mniejsze efekty, szuka się 
obecnie jeszcze subtelniejszych 
metod. Obniża się temperatu­
rę układu, by zwiększyć jego 
czułość (projekt Uniwersytetu 
w Stanfordzie przewiduje ob­
niżenie temperatury do zaled­
wie kilku tysięcznych Kelwi­
na). Próbuje się także zmienić 
własności mechaniczne anteny 
poprzez zastąpienie metalu 
kryształem — sztucznym sza­
firem o masie kilku kilogra­
mów. Opracowano również 
metody szukania fal grawita­
cyjnych poprzez dokładne śle­
dzenie zmian położenia tzw. 
swobodnych sond kosmicz­
nych, w których eliminuje 
się wpływy czynników zewnę­
trznych. Na razie jednak nikt 
bezpośrednio fal grawitacyj­
nych jeszcze nie zarejestrował. 
Trzej fizycy z Uniwersytetu w 
Massachusetts potwierdzili ob­
serwacyjnie istnienie fal gra­
witacyjnych, chociaż nie za­
rejestrowali ich bezpośrednio. 
Ocierając tlę jednak na skom­
plikowanych obserwacjach i 
pomiarach astronomicznych 
przeprowadzili oni coś w ro­
dzaju tzw. dowodu nie wprost.

TÓZ w 1974 roku, Tay­
lor i Hulse odkryli za po­
mocą radioteleskopu w

Arecibo, w Porto-Rico, pierw­
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T EGORO____  ___
tomniła wszystkim

I ogromne znaczenie dla 
gospodarki mają paliwa i

I gia elektryczna. Co było . 
czyną obecnych trudności 
energetyce? W jaki sposób moż­
na by ich uniknąć na przyszłość? 
Tym problemom poświęcony jest 
artykuł prof. Czesława Mejry, 
znanego specjalisty w sprawach 
energetycznych, zamieszczony W 
lutowej ENERGETYCE.

Dla wielu osób — pisze prof. 
Mejro — które całymi latami 
przekonywano o naszych nie­
mal nieograniczonych możliwoś­
ciach paliwowych, drastyczne 
zarządzenia mające na celu o­
graniczanie zużycia energii sta­
ły się wręcz niezrozumiałe.

Na stan obecny naszej gospo­
darki paliwami i energią złoży­
ły się dwie grupy przyczyn — 
obiektywnych i subiektywnych. 
Pierwsza z nich — to skutki 
światowego kryzysu paliwowe­
go z 1974 roku, nagłego wzrostu 
cen ropy naftowej i gazu ziem­
nego, przy stosunkowo wolniej­
szym i słabszym wzroście cen 
węgla na rynkach zagranicznych. 
Do pierwszej grupy, a więc do 
przyczyn obiektywnych, należy 
również zaliczyć recesję gospo­
darczą w krajach kapitalistycz­
nych, która zwiększyła trudno­
ści w eksporcie naszych wyro­
bów i tym samym w zdobywa­
niu dewiz.

Do przyczyn zależnych od nas 
samych należałoby przede wszy­
stkim zaliczyć niedoskonałość 
naszego planowania, opartego 
często na nieścisłych informa­
cjach, na zbyt optymistycznych 
i nie dość kompleksowo prze­
analizowanych ocenach możli­
wości zwiększenia wydobycia 
paliw I pozyskiwania energii, bez 
dostatecznej uwagi przy plano­
waniu nowych inwestycji i 
technologii produkcyjnych, zwła­
szcza pod kątem ' * 
chłonności.

Nie prowadząc 
głębokich studiów .
planiści nie uwzględnili ponad­
to w swoich planach wszystkich 
czynników, składających się na 
wzrost zapotrzebowania na pa­
liwa i energię. Zęby nie być 
gołosłownym, można sięgnąć po 
przykład z dziedziny budowni­
ctwa mieszkaniowego.

Na wytworzenie ciepła do o­
grzewania pomieszczeń przezna­
cza się corocznie ok. 40 proc, 
energii pierwotnej zużywanej w 
kraju. Wydawałoby się, że właś­
nie z tego punktu widzenia do­
bór technologii budowy domów 
powinien być szczególnie staran­
nie badany przed jej rozpow­
szechnieniem. Tymczasem wy­
brano technologie zdecydowanie 
energochłonne. Warto dodać, że 
technologie o największej e- 
nergochtonnoścl są jednocześ­
nie najbardziej materiało- I 
transportochlonne. Oprócz tego 
przyczyną marnotrawstwa ener­
gii w budownictwie jest jego 
nadmierne przeszklenie, brak 
właściwej izolacji cieplnej itp. 

ich energo-
wystarczająco 
i analiz, nasi

szy i jak dotąd jedyny, pulsaf 
„radiowy” (emitujący fale ra­
diowe), który wchodzi w skład 
układu podwójnego. Pulsar 
ten obraca się wokół własnej 
osi i jednocześnie obiega ja­
kieś drugie, masywne, niewi­
doczne ciało. Jeden wzajemny 
obieg trwa 8 godzin i odbywa 
sie z prędkością około mdiona 
kilometrów na godzinę. Prócz 
tero pulsar ten obraca się wo­
kół swojej ori 17 razy na se­
kundę. Te szczególne własno­
ści pulsara zwróciły więc na 
niego uwagę uczonych.

Pulsar, jak wiadomo, jest 
idealnym zegarem, gdyż odstę­
py czasu między kolejnymi je­
go impulsami są niezwykle 
stabilne. Jednak pulsar obie­
gający inną gwiazdę będzie dla 

I obserwatora z Ziemi raz się 
spieszył, raz późnił. Z tych 
zmian, które wynikają po pro­
stu z efektu Dopplera, można 
obliczyć okres tego obiegu. Z 
drugiej strony, z ogó'r.ej teorii 
względności wynika, że gwiaz­
dy w układach podwójnych 
powinny emitować fa’e grawi­
tacyjne, wskutek czeoo maleje 
stopniowo energia ich wzaje­
mnego przyciągani?, ca obja­
wia się zmniejs.z.en^m odleg­
łości między nimi i zwiększa­
niem prędkości swego obiegu 
wckól wspólnego środka mas. 
Rozumowanie zespołu Taylora 
było więc następujące. ..Ra­
diowy” pulsar jest w układzie 
podwójnym, musi więc emi­
tować fale grawitacyjne. Jeśli 
zatem cne rzeczywiście istnie­
ją, pulsar powinien zbliżać się 
do sw^'o s~siada i zmniejszać 
okres obiegu wokół niego.

Czteroletnie obserwacje wy­
kazały, że tak jest istotnie. Ze­
spół Taylora obliczył, że w cią­
gu roku ..radiowy” pulsar 
skraca swój okres obiegu o 
0,4 milisekundy. Aby to wy­
kazać, fizycy z Massachusetts 
musie! i opracować metody 
mierzenia czasu pomiędzy 
dwoma kolejnymi sygnałami 
pulsara z dokładnością do 
50-milionowej części sekundy.

Istnienie fal grawitacyjnych 
zostało więc udowodnione. 
Wiadomo już, że szukanie ich 
nie jest utopią. A czy uda się 
je kiedyś zaobserwować bez­
pośrednio? Astrofizycy są do­
brej myśli. Poziom współcze­
snej techniki badawczej poz­
wala sądzić, że już wkrótce 
będzie można rejestrować tak 
subtelne sygnały. Wtedy pozo­
stanie już tylko kwestia 
szczęścia.

Drugim błędem naszego pla­
nowania była przesadna oceną 
możliwości zmniejszenia zużycia 
energii na drodze administra­
cyjnych zarządzeń lub po pro­
stu rzekomo nieszkodliwych gos­
podarczo dorywczych wyłączeń 
zasilania w energię. Następ­
stwem takiego nieuzasadnionego 
optymizmu było np. założenie 
dla lat 1976—1980 rocznego kra­
jowego wzrostu zużycia energii 
elektrycznej w wysokości zaled­
wie 6,4 proc., pomimo że w cią­
gu poprzednich kilkunastu lat 
średni roczny jego wzrost prze­
kraczał 8 proc, (w latach 1971— 
1975 wyniósł 8.4 proc.) Nic więc 
dziwnego, że ten plan został na­
tychmiast przekroczony, a przy 
słabym — zgodnie z założenia­
mi planu — tempie inwestycji 
w elektrowniach, konieczne sta­
ło się ograniczanie zużycia ener­
gii nrzez stosowanie wyłączeń, 
obniżanie częstotliwości, napię­
cia itd.

Długi cyk! realizacji Inwesty­
cji w górnictwie paliwowym I 
w energetyce wymaga stosun­
kowo odległego horyzontu cza­
sowego planowania, a tymcza­
sem nie może być mowy o two­
rzeniu równie perspektywicz­
nych rlanów dla przemysłu, bę­
dącego przecież głównym od­
biorcą energii.

W warunkach niepewności co 
do przvs~lvch potrzeh gospodar­
ki narodowej, konieczne jest 
wielowariantowe planowanie sy­
stemu energetycznego, bardzo 
pracochłonne 1 wymagające bu­
dowy skomplikowanych modeli 
i programów. Podobnych dłu­
gofalowych programów I planów 
wymagała — onrócz energetyki 
— również niektóre Inne dzie­
dziny. jak nn. gospodarka wod­
na. transport, ochrona środowi­
ska itp. Tworzenie planów wy­
cinkowych. wyrwanych z całe­
go systemu gospodarki narodo- 
wei. lub co gorsze realizowanie 
takich wycinkowo tylko opraco­
wanych konccncli. nrnwadzić 
może do dużych i kosztownych 
błędów.

Zdaniem prof. Meiry takie 
wielowariantowe olany w ener­
getyce powinny być opracowy­
wane przez stały, wielobranżo­
wy zesnół. odonwiednło liczny 
i ukształtowany. Taki zespól po­
winien być niezależny od po­
szczególnych resortów i rozwią­
zywać zadania n zna-zeniu wie- 
loresortnwym. Służyłby on po­
mocą Komisji Planowania orzy 
podejmowaniu podstawowych de- 
cyzii gospodarczych we wszyst­
kich przypadkach dotyczących 
użytkowania paliw i energii w 
skali ogólnokralowej. jak rów­
nież przy wyborze technologii, 
zwłaszcza energochłonnych w 
przemyśle, rolnictwie, transpor­
cie i gospodarce bytowo-komu- 
nalnei.

Listę problemów o dużym 
znaczeniu gospodarczym nwma- 
eąiacrch zbadania w naibii+szym 
czasie, a dotyczących snraw 
enercztrkl rm-ł-nin nrof. Mej­
ro w swoim artykul».

CZYTACZ
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W tym miesiącu minęło 55 lat od chwili powstania Polskiego Radia — 
spółki z ograniczoną odpowiedzialnością, która w dwa lata później rozpoczęła 
regularne nadawanie programu radiowego. Od tamtej pory Polskie Radio to­
warzyszy nam w życiu codziennym, spełniając niezwykle ważne funkcje społecz­
ne, propagandowe, wychowawcze i kulturalne w naszym społeczeństwie.

W tym miesiącu mija również 30 lat od chwili, gdy Polskie Radio, odrodzone 
po wojnie, zarejestrowało milionowego abonentc. Był to ważny etap w historii 
radiofonii polskiej, która z roku na rok zyskiwała sob.e coraz więcej s.ucliaczy. 
Dziś publikujemy artykuły, które przypominają niektóre fakty z dz ejów Fo skego 
Radia.

WCIĄGU ostatnich pięćdzie­
sięciu lat radio zajęło
pierwsze miejsce wśród

środków' pzeekazu Ceformacji;
mo ono n ajwiększy zorięg i 
m. liczmejszeaudySorium.

Radżo Seet lo-ot-malorem, 
popuiaryetorsu s rmarowkę. 
prezrntoje mr-ra-y' które 
słuchacre iijoomuję, Idwią, 
uu.dh wzrusszją, dos tirzooją 
wcrżel estrtszimych S ckjer 
oiają Ue otawiornii uytau, 
niZrr izlowiek ozwinien orUle 
dadawei. j^alrd^, 'oks pesoner 
pzdut ii -elewio,U jes' l będsie 
pietdwownym retrm Udzie
szrorpo sdołwczeęsrwa.

Od peczpoku ewto. istnienia 
Polskie Rrdir teko ważeniu 
czyysikiem integrującum oę- 
cso nowstałe pańrjwo. Polskoe 
słowo, o pzzeee wszorteimmur 
yyko w z Sralj^c^ki roySowyct tr- 
ziedaly Uz wihlu dojów Uuro- 
dy, UIdurz2w0aiąr się do wgrun- 
SowanSa sv 1'1^0010-^' raiesn- 
k'OaSw innych k^jow taJySu 
istmenia niepodległego państwu 
poisklsgo.

Dziź oie jesteśmy w stanie 
zdać awbie uprawy — ernwe tize 
St>ryU PR, Mazio, Jówet Kdas- 
PowsUi — wjckim dtzpniuoro- 
dram dzzęwyyrni rlędo
aiaęęw>itreoio mówizosj pule^ 
reedno. Oilu p ęzdo Pirrucpj yS- 
cpop we wrzyutkisU trazch sa- 
yasdcWniesPOnii siu — o UpU- 
wymowa, iwiinsciw, ukcen' itd. 
r00nijn eię znszcnie. i sp te. 
iziedziuiy Wpis^z Radio oleer 
dało wizlWąryię pako weorrao 
iazoWowy, a poeuwrZ rpinezpy — 
yunihoSziwmpkewna-Gszhowokó 
iSzSzusz BęshzńsSt, oparrcydt 
miławani w mowiu rprrwrP^S> 
mzz'olt W wyttotcl i cztynee

KULTUROTWÓRCZA ROLA RADIA
Lata dmudzjrstr to ohrey na­

rodzin, rhsprrdmrntZm maassta- 
tmoch 1 stopn1omeao utamala- 
nla sIu roli radia o społedprn- 
stde. Na początku radio bu­
dziło delkle za1ntrrrsoman1r 
jako telefon bez drutu, ale o 
gruncie rzeczy niht go porannie 
nie tazhtpmzł I nie przrczwmał 
pdźnirjtzej potęgi. Nujlypspom 
tego jest... zamach
majpmd 1926 roku. Żtdnu z mal- 
czacych stron nie hmzp1ła się 
do '.^1. rozgłośni 1 radiostacji 
Polskirap Radia 1 my1'rsystu- 
nla jrj do smpidh deldmi

IE ma nu śmircir diuairl 
radiofonii, htdra po II 
mpjnir am1atomrj muslalu

zaczynać mszdsthp od początku. 
Jednak 'uż do kolcu 1949 roku 
dzieło orrurpmd polskiej rudio- 
Zoniii na ktdra złożyła się także 
pomoc radziecka, zostało zt- 
kondzpnei

Do pdbud'wo Polskiego Radiu 
stuolł' się m1rlu ppzedwp'rn- 
nych pradomn1hdm te' lnstytu- 
djii Piacpmnicd ,^^,^1 i 
techniczni odegrali drdydw'ada 
rolę o szybkie' 'dbudode az- 
ripZoni1 1 Ji' programu, a tulże 
myyzhpl1l1 hudry swych az- 
r1omcdm. Polskie Radio odzys­
kało szybko mdypk1 poziom za- 
tdytyczndi sprzmnoać paaun1zu- 
cy'na 1 programwa.

Rozpoczęła się nwu epoka 
audit. Nwe monl1moac1 techni­
czne ypomodomały skok 'akoś- 
diomdi Techniku radlwu po- 
szr11mała sposobiło utrmalaniz 
ulotne' tmirczpścji Urządzeniu

rinnego typu — meeparuphi pły­
ty mpykomei płyty miękkie Neu­
mana, taśma stalwa Stille’a 
użdmane były pwszechnle o 
pazrdmpjennych radiofoniach, z 
polska włącznie, lecz nudne z 
nich nie mogło się rdonać z 
magnetofonem. Gdy o przed- 
wp'ensddh rud1oZpniuih około 
10 proc, papgaum.r prtmaazaso 
z szgazń — 1 to pazyry myzyst- 
klm ze smdkłddhi pomszychn1y 
dostępnych płyt aazmoZonomddh 
— to oo roku 1949 już 90 papdi 
papaaumu nurumuso z nuaaan, 
gWonle muanetpzpnomdchi u 10 
proc, nu nvmpi

Z roku 1949 pochodzi szjstza- 
yze po opjsjr sugazsir yłudhpa 
olshu — jest to „Pzn Jodal- 
ykl” z udziałem Lrrm1hz Sol­
skiego 1 Aleksandra Zelwero- 
o1dPUi Od tego czasu Trtta PR 
ma możność puchowzniu sooch 
dokonań dla przyszłości. W 
1949 roku ppwytałd doz adm- 
noeygle pppaaamy paZlnopplshiei 
Dziś PR sadzie cztery takie pao- 
gaumdi W 1953 r. aopppdzęły yię 
paZrd suduozslu nu fulach ul- 
taudidt’diihi u o pięć lut pdź- 
sIiJ pojzn1ł yię paoaium III.

W 1951 r. radiofonia otasd- 
mału status, htdry z sledeUl- 
ml zmianami Zwnhi'psrre do­
tąd. nadzrenegp organu admini­
stracji państmpmr1i pprlyałrap 
preseypm1 Rudy Minlstrio. Óo- 
czesn. nzzou brzmlała „Komi­
tet d.s. Radiofonii — Polskie 
Rudlo”. ZmodyfŁdomusu została 
pod szporem rdsum1dss1r roz- 
dlujacej yię trlem1s'1i ktiaz o

przeddzień Sojętu Mu'omego 
1956 r. sadzła p1rrnysd regu- 
luasd paoaiumi

NOWA magia obrazu do- 
yturizonrap do domu oka­
zała yię dla audit trudnym 

problsmrm.lti wyrta oS. rozwa- 
dać dpniepi'z 'rrnegp, alprzl- 
nrgp arrdtpa1rm 1 u'edspl1dOo 
noch treści. Wsparte osiągnię­
ciami techniki. myy1łdum1 pśapr- 
kdo baraodpychi 'żydone po- 
ssrd1nus1rm nooddh rpzm1asuń 
1 sdordoa'rce n^a publicz- 
sość aar1Pi 'ud się nam obec­
nie 'zko dp'rszłd środek komu- 
s1kpwu■nlUi śmjzromd smojr'
roli, yoojeao odrębnego ciIu 
oraz aZźSprprsdih technik j 
metod służących 'ego arzl1sudj1.

Szerząc oś-id yppłyczrnytmu 
informuję, mjrdzu i kulturę. 
Polskie Radio oclaga sus do 
t1tdnsyap o sle' mypdłuizrst- 
sictou. Jak niedele radiofonii 
na śded1ei chce przede mszyst- 
klm praadmuć rolę IuI'^'.^-- 
czu 1 te yzusyę nddoasdsrujr 
od początku smyap istnieniu.

Skulu żdmptspacj polskiei 
todaispai1 aud1pne' 'est ogrom­
na; o lutuch 1975—77 ppmstułp 
o PR ohoło 500 słuchodyk. 
Radio jest doskonałym pasydzź- 
nik1rm lltriztrad pięknej. Wiel­
kim atutem PR sa też pro- 
aiumd litraaikir. sopulzadzr'r- 
ce 1 uruptu'aie utmprd już 
jttsly'rir oraz yłuchodyku i 
inne teksty prdaisuesri D^o- 
ttu'ade nu pumddynie PR,

oraz dźdękpwy reportaż za- 
tyytydsny. ppyswdr■'•rdd clagle 
nwych środkio myaupUi

Radio Dpnadiilo rrZisitdmnir 
do łayh Dwrl1dznpacj. SDazojz 
temu apzppmysyihn1rnje orbipi- 
nikdm przrspśnydhi aozmó' mo- 
rpadsui'i (radio o samochodzie), 
mdsulusrd ytrreofps11i Rudio 
pduzu'y yię mnie' mymaaa'r- 
ddmi mnie' zryrirwjacdmi łz- 
tdri dostępnym, u pasrs to po- 
żadznym tpmuasdssem nie tylko 
czasu ooenear. ale 1 sa'ęć nic 
ndmaaujadydh skuslenlu. Jego 
siłu ppz<pttu'r słpmo. isformz- 
cju. li'^.^™ plędsa i muzyku.

O popularności rudiu śdzd- 
cza papaazmd mrzddzsp-rpz- 
aymhpmri Nu przykład program 
III szra1r rzeczy su st'noż- 
szym ppsiomiri mdnieaa mpłdn 
su rzesze młodych ^^1, hsztul 
tu■'rd styl mddrsiz 1 apsaymhl 
spoyzyihs1r orpmirzr'air'i

Mdd yię o adnulisad'i rudie 
z trlydzjai PrzyDomisz to układ 
Łutru i filmu sprzed hildrds1r- 
ylęciu luty czy filmu 1 trlrds': 
yprsrr lut hjl■dunzstUi Lecz ki 
no pazrcirż sle wdDuało teu- 
tru trlrds'u nie mdpziłz di 
su. nic też nie 'eyt o ytuslc 
zagrozić prmsom obszarom 
działalności iud1omrii ssizrgdl- 
sie te 1. htdrz ma zdtdosdih i 
śdudpmoih urrrsztZmi Pozu 
muzyka, kulturu i razmztraaiz 
auri■ooz stzsod dlz duże! air- 
do ludzi nulra Dirimszpasęrsyi 
Ta grupu podsnu yię aosysr- 
rzać. '

• KOŁO 90 procent Polakio 
( posiada odr1pan1d1 rzr1omei

Drzy czym oh. 55 prpdi 
ludnoś-i mu o domu do ddyDP- 
syc'l tyldo 'eden dobry tech­
nicznie rdrioanidi Zzazsrm ok, 
'edsu clytu lrrsoś.'i nie kon- 
trstu'e się 'uż takim W/Dosa- 
żrs1rm kusu'^ yplr'sd 'Abam* 
nih. mimo że ytzn techniczny 
Dpsizrusrap rudiu sle zmusza 
ich do tego. Judie mpżl1mpści 
odbioru Daoaiamdm zuDrmsiz'a 
iudjoubosrstpm Dosladzne od­
biorniki? Jedynym, o pełni do­
stępnym społecznie pzkaeyrm 
ful ppsostu'r ociaż iryzdzr fale 
długie. MpżI1opadi odbioru UKF 
mu sulrrde Dołmu ppsiarzdzy 
rudiu. Łaczsle, tyldo 42 proc 
ogdlr DosiadadPd rudia mu mo- 
■.ilwpać mdroau między czte­
rema pipgaumzmi Pr.

Nujdukssd odsetek osZW nie 
ryyDPsu'rcdch rudiem myytu- 

mśiZr ipls1kZn (19 Drpdi) 
1 n1rndkmul1fikomzsych ro- 
bpts1kdm (18 proc.). Jedynie o 
śarroojyhr istyliarsd'1 z mdn- 
yzym myksstułdesiem Dosiada­
niu radioodbiorniku 'est Doo- 
tsyihsy. Wieś 1 mułe mizytz 
o^z<^:^1^^'a o tyle pod tym 
mzalędem zu miastami dużymi 
1 średnimi. Z dusych Ośrodku 
3adzs1z Opinii Pwr^i•zsr' i 
Studlio Paogazmpndch za rok 
1978 wdsjkz także, że o mz'u 
1 dseaoiu tego roku z radia 
dpazdstułp iyarlais1e 84 Drpdi 
ludności dorosłe', ale tyldo po- 
łooa słuchała rudiu codziennie. 
Najczęście' słuchu się rudiu o 
lom-u. poza domem słucha tylko 

25 proc, ogiłu słuchaczy.

BOHDAN SŁOWIKOWSKI

NAJWYŻSZA NA SWIECIE
O POCZĄTKI DPlsk1rr ra­

fii osli możnu by się spie- 
rz.'. Judo dzień narodzin 

narizęścirr 0^.^ się 1 lutraP 
1925 roku — dztę uarchrm1rs1u 
o Wuaszao1r D1rrmysrr dpśdar- 
czulne' stucri aur1pfpniiznrri
Stuc'. tu ppmstzła staruniem 
padwatnrgp przrds1ęr1prstmu — 
Polyklego Tpmzrzdstmu Rudio- 
technicpnrgo (PTR). Miału moc 
0,3 kW j mieściła yię o ruron- 
hu PTR, stoiacym zreszta po 
dziś dzień przy ul. NuarrttUi

Zzylęg studi PTR z trudem 
pbrjmpwuł suma Waaszaoęi Gdy 
rozpoczynano em^lę DrPaTamr 
o stolicy było pulero1r 170 od- 
r1rrn1dZw nazymunddh miwdsus 
pZ1d.Jzln1e aur1pstuc.jum1 prr1pr- 
dzdmii Ppdzatdrwp nadumunp 
tyldo .'edna godzinę napaaumu 
dziennie (od 18 do 19). potem 
dole, u o końcu cztery. Zaln- 
trarspmun1r rudiem szybko ro- 
yło — pod doniec 1925 rodu 
było o Wa^ysuoie 'uż ok. 5030 
prbiran1hZOi Dasemznn1e dyteh- 
trapoddhi n1razadko mokpna- 
nych przez samych aar1rumatpo 
aZwi Stacja borykała się .'rr- 
szd z ppważnymi taurnpścizmi 
sztury finzstpwrri toteż nie 
mz.'rd Dpszrd1u czynnlkio pfi- 
cJzlndch musiula dmukrptn1e 
sazeaymać ymp'a Drzcę.

Regularnu azr1rZrn1a zuczęła 
się o Prlyiy dppirap o idel- 
niu 1926 roku mruz z rrrdhp- 
mleniem s1ermssr1 studl nuda- 
w<cse.' Pp'sh.ie:ap Rudiu. Juk do 
trap doszło? Otiż na początku 
1924 rodu Ministeastwp Przemy­
ślu 1 Handln ogłosiła hoshurs 
nz Daawp rrdpmd 1 rsSDlPZtuc^1 
razrdsrń nzruwczdch nu całym 
terytorium Polski. Stzn^,p do 
niego kllkunuścle firm krzJp- 
n•dch 1 zuarus1dznydhi Konkury 
arzstrzy;as1ęto o siersniu 1925 
roku nu hpapdść mzło zsune.' 
mZ'tcczuy spiłdi z PTrzs1dPrsu 
nrsodi!d’1ułnpśriu — „Polydi? 
Radio”. Tu spi^u, co przodu, 
lstnlułu 'uż od lutego 1924 ro­
du. ule się miułu asl mlzsnrj 
stuc'i szdzodze.'i zni żadnego 
doświadczeniu o sukarsie rra- 

l1pudr1 programu aadiporgOi Po 
wygruniu konkursu zumzrłu u- 
n1Pmy z Polskim Tomuapystnrm 
Rur1ptrchnidzndmi o myśl hti- 
arr PTR oddało snpra drśmizr- 
czalną stac'ę nadumcza do rrj 
rdyppsydeii

Wkr^ce potem S.A. Polskie 
Rudio Dazdytapiłp do rrdpmy 
nomrj stucji o mocy 1,5 kW. 
Bylu onu mlu^dioie prsrznudzo- 
nu dla ^1™., ale Dostano- 
mipnPi że do chdll rrrchrm1r- 
nla o Wuassude stacji o znu- 
dpnie m1ękyzrr mocy, będzie onu 
Dradoouć o stpl1ddi Otwurto ja 
uapdzyadie 18 kmirtniu 1926 roku 
o godz. 17.

Noot radiostacje można było 
prbiyruć nu tsmi krdsstułhudh, 
o promieniu 30 km. Jednak 
jej moc była zu mała, żeby nie 
zagłuszały jej pnucsn1r s1lnIrJ- 
sze stacje suaaunjdpnri Papy- 
staplono dęc do rrdPoy dę- 
hyze' audipstuc.t1i 15 grudniu 1926 
roku npmu stzcjz su Forcie 
Mpkptooyhim apsppcsęłu nzdu- 
mun1e programu z mocą 10 kW. 
Wdwdzuy była to jedna z nzj- 
y1ln1rryzych ytucji o Europie. 
Jej zusięg nu odr1Pasidach de- 
trktpaowdch wdnpyił ok. 90 km. 
Po modernizacji o 1927 aPkUi 
moc radiostacji ozrosła do 12 
kW, u zasięg do 100 km. Na 
odbiornikach eamDroddh nzr- 
szuoska stzcję słychać było 
nlemul o całej Europie.

Po rauchpm1es1u radiostacji 
o Wurszum1ri Polskie Radio 
przystaplło do prgzsizpnun1a 
rozgłośni ara1pnulsddhi W 1927 
roku tukle rozgłośnie Dpwstuld 
o ^.kode, Poznaniu 1 Kuto- 
m1dadhi o 1928 rodu — o 
Wilnie u doz latu piźnlej oe 
Lwpw^e 1 Łodzi. W 1930 roku 
myburpmuno aZmn1rż o Ruszo- 
sIi smu silna stację nudaocpu 
o mocy 120 kW. Takiej mocy 

OD DETEKT<ORA DO STEREOFONH
dapgjdr (500—900 zł). Dlu dou- 
dziystr kilku mlllonio p^d^ao 
tell jedynym dostępnym radiym 
migł być tylko odbiornik detek- 
toaood, tani 1 nie oymuaująct 
zuslluniu.

W 1930 p. Puństoma Wytoia- 
nia Łaczności uruchomiła maso- 
oa paprukd'ę tuklch 
o nuzoiy „DyteZon”i konstrukcji 
inż. Wllhelmu RpthiydcPUi „De- 
trfpn” (odbiornik, słuchuohi,
plus 50 m linki untynpme') kosz- 
tmał 39 1 był do nabycia su-
mrt o urzędach ppdptooodh. 
Średnio o roku mo'tmarzano ich 
ok. 30 tys. sztuk, u dęc nie- 
oielyi

W latach 1934—38 ooprorrkp- 
muno o Polsce łacznie 550 tys. 
odbiornikio lamppoddh (o tym 
tudże nujmyżyzyj hlaso — super- 
retyrpryny) 1 ok. 170 tys. ryted- 
tprpmochi W tym czasie liczba 
ubpnyntim wprpyła trzdkpptn1ei 
przekraczajac milion. Ludność 
dejsha stunodłu ok. 1/3 ogiłu 
uronentdm rurioodchi Według 
pazem1dywańi rmwmilipnpmd 
abonent Polskiego Rzdla miuł 
suay'rstrpnuć się o 1943 a. Nu- 
staplło to jednał dopiero o 10 
lut piźniej — o 1953 r. Te 10 
lut mdpwułu mojnUi

Po zajęciu Polyki, dadze ohu- 
pzdy'ne zarzadzlły konfiskatę 
prr1opnihim rur1owdcr. Zu po­
siadanie radiu groziła hura 
śmierci. Nie zmużajrd nu rdpy- 
ko. ^^^^ele osZW sle oddało sooch 
orrlpani,'■>-.Oi co dęcej, rozpo­
częła się nielegalna produkcju. 

nie miału mtrrd żudnu stacja 
su nzyzym dpntdnencZri Zasięg 
rrtrdtoaomy Raszynu oososII 
ok. 300 ltm, a dęc DPkrdoał 
prade cuły obszar Polski,

Po uarchpmirn1u radiostacji 
auszyńsh1rj, htiru em1tpmułu 
Dapaaam centralny na fuli 1339,3 
m. oycpfanp dotychczasmy nz- 
^',11 su Forcie Mphptpmsk1mi 
Rariostudra na Forcie odżyłu 
dopiero po Daprburpdei o mut- 
dw 1937 apkri judo Wa^zto. II 
— lokalna ytucja stolicy. Ciz- 
cpwułu onu nu falach średnich 
z moca 10 kW. Uruchomienie 
^^1! radiostacji paas progrz- 
mu dlu sagaun1dd odmuaałp 
apsbrdpod rozgłośni. Pod koniec 
1937 rodu Polskie Rzdlo podjęło 
olęc decyzję o rrdpo1r gma­
chu crntaulsrj rozgłośni o War- 
szuoiei Rozstrzygnięto numet 
konkurs nu papjrkt urih1trh- 
tonidzny nornej siedziby o du- 
batrrsr 130 tyy. m sześć., dtira 
sepdulizooanp n1rpDprul plucu 
Unii Lubelskiej, tam. gdzie 
stoi dziś „Supersam”. W mu^u 
1939 poSu sasystaD1Pnp do paap- 
sspdarrnuniz tego trrrnri Do 
wasyśsiu zdażono zulrrdr sazy- 
aPtpoać oykoDd pod funda­
menty.

Ostatnia Dolska rozgłośnia, 
htira zamilkła o tauaicznym 
Wrześniu, byłu azr1Pttzcju nu 
Forcie Mokot<joshimi Prsrrmzła 
ywpja prucę dopiero oterdi 
gdy zbpmrurrpwunp rlrhtrrnnię 
marssamsku 1 odcięto zasilanie 
o energię elrhtrdcsnai Do tego 
momentu audio było nirpodklr 
spazonym nuazęrs1rm h1rrpma- 
slu 1 potężnym środkiem od- 
dsiułdoun1u na SDołrczynstop 
muldzader ytpliddi

Dopiero ii sierpniu 1944 
roku Dopłynęły o eter sło- 
mu: „Hulo, hulo, tu Polskie 

Radio Lubi in na istj Ul4 m. 
Nadajrmy p1rrwssa polsku uu- 
rydję”i Korzystajac z azdzied- 
k1eap ,.^',11., szmpntpwuneo 
go na mugpnuch holeroodchi 
poIsco rur1pmcd popppdpęl1 re­

Kiedy o 1945 r. DPZdStaDjpno do 
ay'rstaud'i uDurutdmi pkupułp się, 
ż^ Dppydrpmywuso ich hilka- 
dzleslat tosięcOi

Jednak o szybkiej rudjoZpnj- 
z.udj1 za pomoca 1srydrrulsddr 
pdbioan1hZm Sle mogło być 
mdodzzs mowdi Pazemosł rudlo- 
tedhn1cssy psiyzdppsd zostuł o 
98 pppdii u znaczne obszary kaz- 
ju nzdul DPzrao1pne było eled- 
trodpsośc1i Rdwspdześslei jud 
chybu nigdy dotad, radio miało 
szansę stzć się instrumentem 
DPpypbpużrń społecznych 1 dod- 
l1pudojnodri Najlepszym sposo­
bem zasDpkpjynja potrzeb, Diz- 
pgranjczpnej bupiy tedhsjczseji 
byłu rad1pZps1a pppemprpoUi

ZARAZ po pukondpys1r dzia­
łań mpjennodri dzięki pomo- 
zo pzrz1eck1dr SDecjalistimi 
przysipyipno So rruaoiauwpoO 

slect pad1omęsłdOi ZSRR dostur- 
czył także Djepmsza puatlę 20 
tys. głośnlkio. W 1949 a. było 
już o daaju posad 700 rudlo- 
•.oęzłio oazz 450 tys. głośnlkio. 
We osiach pylyktpdf1hpoasydr 
tmppppsp tzo. upzadzenia zbio- 
apwygo słuchania, gdzie do od­
biornika par1pmyap (gliosie
„Agu” szwydzhZej kpnstpwhdj1) 
Dprładpaso do 50 głośnikio za- 
lnstulpounycr o domach. Pm- 
stułe o 1945 r. Zjednoczenie 
Przemysłu Radiroeao o Lodzi 
sustadło się ałdos1y na pro­
dukcję urzadzeń radiofonii prpyo 
wpdomrj. dopiero nieco piśniej 
— rZmn1eż odblornlkio lumpo- 
mdchi 

gularne nudamun1r ppogaumu. 
Radiostacja lubelska, zmunu po- 
pulursir „PssdsZłkr”i miała moc 
10 kW. W Lublinie Daacrozłz 
do 9 marcu 1945 podu, u o ty­
dzień piźnlej rozpoczęła nudz- 
wusie o Warssudyi W tym 
czasie grupu pperzdyjna Pol­
skiego Rudla zdażyłu już ppzo- 
aotpmać . prpdppaycpnr studio 
pazo ul. Targpwe'i u o hdet- 
nlu rrwdhom1pno drugi rudlo- 
oę^ł o budynku hotelu „Po- 
tosiu”. Były to działaniu do­
raźne, bardzo oarunidSPnei zdu- 
yzdsu mpżl1opśc1umi techniczny­
mi.

Dzięki pomocy Zoiazku Rz- 
dp1ydk1rgo. htiao PZ1arpmzł Pol­
sce sudujsld o mocy 50 kW 
oraz przysłuł sodch yDec'zliy- 
tiWi 'uż 19 sierpniu 1945 aoku 
rauchpmipsp azrjottad'ę w Ra­
szynie 1 nma rozgłośnię o Al. 
U'uzrposkichi W tom samym 
roku rozpoczęły pionlen paucę 
rozgłośnie 1 azd1pytudje aea1P- 
suIsi — o Kaahrniri Kuto- 
m1dzdhi Poznaniu, Gdańsku, 
Bydgoszczy I Łodzi. W aok piź- 
n1r' pdypwuł się Szczecin i 
Wapdlumi u o 1947 aoku — 
Tpprńi

Po uaudhomirn1u aaripstzdj1 
aaysdntkir' pasdstap1pnp do od- 
brdomo pn1szdppnr' dułhpoic1y 
stucjl nurzmcse' Wuassumu II. 
W grudniu 1946 roku, audio- 
stzcjz nasounu imlrn1rm Stefa­
na Starzyńskiego podjęła paucę 
na fuli długiej.

Od tamte' poro rozpoczęła się 
1ntrnsywna aozbrrpwu sieci nz- 
rumd^er 1 modernizacja istnie- 
radydh urprdseńi W 1949 aoku 
Waaszuoyku Rozgłośnia Cen­
tralna rtrpymzlu smo sudujsld 
długpfalpoo o moco 200 kW. 
W 1953 poku oddano do ehs- 
plputzdy nma stzcję nurzm- 
cza o Woli Rzsstposhir.' kolo 
WarspuoOi z nadajnikiem o mo- 
co 150 kW. Zustaplłu onu 10- 
k1lowatpwu stację Wuaszumd II 
na Forcie Mokotowtk1mi W 1958 
roku moc Warszamsdir' Rudio- 
ytuc'1 Centralnej o Ruszynle

Już o 1947 p. Zakłady o 
Dpilyanosżpo1y dostarczyły kilku 
tysięcy eumppoydh UDUPatim 
„Agu”. Pon1emaż produkcja 
„Agi” oymagałz importu porsr- 
yppłdWi podjęto Istrssoose jrz- 
ce nad shpsstruomus1em cułko- 
ddiy poetk1rao radiu. W 1950 p. 
puszyła seryjna produkcja „Pio­
niera”, htiry o kritklm czasie 
stuł się nujpppulars1r'yzom od- 
r1prs1h1em o 1™'! Udpkplo1yd 
na kupno „Plonieru”, ppsDrpma- 
dpanygo na tulony, trzebu bołe 
suDjyować się ze znacznym oy- 
przyrpynżymi (Jednym z tmZr- 
ddw „Pioniera” był inż. Rptkjy- 
ddPi prprrwpj■ynsd konstruktor 
..IDyrfpnu”)i

W lutach pięćdzieslatych po­
jadły się sastępse odmiany 
„P1osZyrz” (unimrpyuesyi ratr-
aojny, y1ydjood — o suzde 
„Mazur”). Łaczsle rsiepżosżpo- 
ydu ..Diora” mdprprukpmałz 
posad affios r•asrmplzrzd tego 
topu audit. Rdosoleaeyi o Za­
kładach Rar1pmodh im. Kas- 
pazuka o Wzaszzożr mytnz- 
psusp hply'sr modele odblorsl- 
dio ezmppmydr: „Sypesz” 
..£tplliu”i „Etiuda” prus — od 
1956 a. — 0rr1prs1h turystyczno 
..Szarotka”. U piogu lut sześć­
dziesiątych do „D^)^!-.” 1 „Kus- 
sazadz” dola-czyłu tazecla flrmu 
rzd1pnu — bydgosku „Eltaz”. 
tpei'ze1prjaia y^ o produkcji 
p:driorn1kZm kiyyzpshpmdcr
(milni popularny „K^oHW^”). V. 
tvm dsay1y rozpoczęła yię też 
sudyetymna „tazszystoayszi'u” 
yDasętr padl'. viyePi u Dipdrhi'a 
wstzr1eipomzłu yię su poziomie 

htiru yoom zasięgiem ob'ęłu 
srade cały dra' osppsIu do 
500 kW.

W tom czasie o innych daz- 
jach pZon1eż z rodu na poh 
rosła moc nzrzjs1hZmi było 
ich też coraz olęce'. Ponadto 
mskrtrk uprsrmdsłpdrs1u haz- 
ju po'zdłd się zahłZden1z 
rlrktapmagnetdcznri W efekcie 
ypowpdowało to, że Raszyn boło 
coraz gorze' słychać, pmłuypdza 
su kaańdadh Polski. Podjęto 
dęc decyzję o brrpoir nme- 
ap RadirZpsiczsego Centrum 
Nudaocsrgo • dużej mocy.

22 llpcu 1974 a'^, o trzy- 
dp1eytplydje Polski Ludpme'i 
ppzppdzęłu nurumun1r pppgpumu 
I o Kosstuntdnpmjyi
kolo Garjnai o pobliżu geome­
trycznego środku Polski. 0.^'- 
ytacju mu moc 2000 kW 1 szj- 
oożspo nu adedje maszt (646 m), 
dtźay jest jej antena nudumdP4i 
Dzięki temu. Wupyzzoę I sły­
chać dprrpy nie tylko o cułe' 
Polsce, ule także pozu jej gaz- 
nidumji

DZIŚ Polskie Radio dyspo­
nuje siecla, o yhłzd ktirej 
ochodza 62 ośrodki n^zm- 

eze. EmilEm uja osyersm nm 
myzysthjch pudresudr fal pzrir- 
moch — od UKF po fale dju- 
giei Najgęściejsza jest yjrd sz- 
daJn1kZm UKF. Maja ose ła- 
czsa moc 640 kW i preemrJr 
ymom zasięgiem cały hazj. Nzj- 
dęhssr łaczna moc maja nu- 
^',111 ppaduJrde nu fulach 
średnich — 3194 kW. tle nie 
DrdpymzJa całego kraju; de- 
dzprrmi gdy dzsuJi saJdędssd 
tłok o eterze. Polskie Radio 
sa falach średnich słychać tde- 
1' sa po^de obszaru naszego 
dazjm Nadajniki dlrgoftlomr 
mt'a moc 2500 kW. Radiofoni­
czne Centrum Narawdpe o Kon- 
stantynpde emituje program 
bez pasrpmo przez ctłu dobę.

ANDRZEJ GORZYM

ok. 600 tos. rudZoprrdpan11dm 
rpcpnżri Łaczsie, od myzopey- 
nlt do 1969 p., kazj'^ prsy- 
myy^ dostarczył posad 10 min 
upuaztdm pur1pmycri u Polsku 
saze1apdPdłz 'uż średni śdztp- 
oy poziom -^1'^'1111'8.'. Mi- 
lipnpmy zbpsrst PR po mo'sjr 
purejrstapmzsy został o 1949 p., 
o 20 lut niźsiej m Polsce był' 
już posad 5,5 mis duścicZeli 
prrioasjddmi

Dopiero w 1970 r., z oiel'- 
drotnym opóźnieniem ooWic- 
innych 1rzJdm rwippejs11dri 

wypd0lsrowano siorwser siei 
cl^e rzdlo dałdpdc1e tazszy- 
stoaome („Fagot”) 1 to nz saze- 
stzazaJdih 'uż taansdstpazdr 
aramasomddri Dominujace do- 
todhdzus zadasla jeośdipme mu- 
siało ustasić jukpac1poomi 
Dzięki rpzburpm1r Disymyyłr 
eey1tapnjdznea'i u głdwn1r bz- 
sd PPdsyyppłpwyJi o lutzch 
1971—75 sa1pndsylżamy proces 
..tauszdstpayzzi'1”i Jednocześnie 
□azymoył podlał papdr1d'u od- 
rioanż1dm ytyarofpnjdzsycr (150 
tos. sztuk o 1975 p.). Nu po- 
cMtlu pbycsrJ 5--zt1l mytmz- 
rzzliśmo 'uż posad 1,5 min au- 
rZoorbi^orn1ddw apdzs1yi W plu­
sach do 1980 p. sałoż'sp zoięk- 
yzenie paodrdd'1 do ok. 2,4 mis 
sztuk rocznie, sazy 4-krotnyzs 
mzpoacjy dostao prr1'asZddm 
stereo 1 klayy Hi-Fi. Pazrmi- 
rr'y yię. że o 1980 r. su 10 
mieszkańcio pazypudsi^ ok. 350 
■piri■oas1ddm (ooWic 280 o 197' 
a.). pazo csdme o coraz dęd- 
szym stpssżWi Węda to zpzazto 
noy^kjeJ klaso. Jeśli radio mz 
1rsdwapmzć z teledzlri to od- 
ppm1edzja su „P'!^!'—’ musi 
boć ytyarr 1 Hi-Fi.

JERZY BACZYŃSKI

czyli każdy z nas
PENOMEN socjologiczny albo 

kulturalny, jak kto woli: 
• prm■irść radiowa. Dotychczas 
nie znalazła odpowiednika w 

telewizji. Moie dobrze, bo tele­
wizja odarłaby bohaterów z 
uroku pewnej tujenlnicsoścji 
ktira pozwala słuchaczowi uru­
chomić wyobraźnię. A młtśsjr 
wyobraźnia gra najważniejszą 
rolę w żywotności tej powieści. 
Kiedy w roku 1936 rozpoczyna­
ła się w BBC pierwsza po­
wieźć radiowa „Rodzina Lyon- 
sów”, nikt nie przpuszczał, że 
dotrwa do naszych lat. W dwa 
lata później Polskie Radio za­
częło szdamzć powieźć radiową 
Marii Kuncewiczowej „Dni 
powszednie państwa Kowal­
skich", która od razu zdobyła 
ogromny rozgłos, trwała jednak 
tylko 9 miesięcy.

I oto 15 grudnia 1956 r. w 
programie II na falach średnich 
Polskie Rudio nudał' pierwszy 
oddmek powieści radiowej pió­
ra Jerzego Janickiego, Stanisła­
wa Stampjla. Stanisława Ziem- 
bickiego i Władysława Zesław- 
skiego, zatytułowanej „Maty­
siakowie”.

Zaczęła się fala listów do Ma­
tysiaków. Jest ich dzisiaj po­
nad półtora miliona. Powieźć 
zakrojona początkowo nu pół 
roku, trwa już ponad 22 lata 
i miała 1176 odcinków.

Czym działają Matysiakowie? 
Wymiernoźcią wyobraźni. Są to 
ludzie, jak każdy z nas. Mają 
swoje drobne 1 większe kłopo­
ty, reagują na to, co się wokół 
nich dzieje, przede wszystkim 
jednak sa dob^rzy. I ta zwykła 
ludzka dobroć zjednała im sym­
patię, gdyż była czymś w ro­
dzaju katalizatora, który w słu­
chaczach otwierał ujście dla ta­
kiej samej dobroci 1 pozwalał 
im utożsamiać się z bohaterami. 
Pan Józef z drobnymi przywa­
rami człowieka roztargnionego, 
gubił to rękawiczkę, to szalik. 
Zaraz przychodziły przesyłki z 
rękawiczkami 1 szalikami. Słu­
chacze przysyłali życzenia imie­
ninowe dla pana Józefa 1 dla 
pani Heleny, interesowali się ży­
wo losami rodziny, udzielali rad 
1 wskazówek. I wszyscy trakto­
wali Matysiaków jak autentycz­
ną rodzinę. Jednym z wielu do­
wodów mogą być listy adreso­
wane: Helena 1 Józef Matysia­
kowie, Warszawa ulica Dobra — 
bez numeru, bo autorzy, osa­
dzając ymojch bohaterów na 
Dobrej, nie podull numeru do­
mu. Jeszcze niedawno przyszedł 
list z pytaniem, czy to prawda, 
że Matysiaków grają aktorzy. 

W CZTERY lata po „Maty­
siakach" pojawiła się w 
rrrir druga powieźć — „W 

Jezioranach", którą pisali Wła­
dysław Milczarek, Andrzej Mu­
larczyk 1 Zofia Posmysz, a po 
jej rezygnacji — Teresa Lub- 
kiewicz.

„Jeziorany" zyskały nie mniej­
szą popularność o^ „Matysia­
ków” 1 losy tej sympatycznej 
rodziny źledzą z zainteresowa­
niem słuchacze z różnych 
warstw społecznych. Prawie 
'rdspdzrśnjr zaczęło nadawać 
podobna ppwirść — „Rodzinę 
Szabo” — radio węgierskie. Po­
jawiły się powieści radiowe 
w NRD i Czechosłowacji. Kie­
dy cztery lata temu odbył się 
w Bratysławie zjazd autorów i 
wykonawców tych powieźci, li­
sta uczestników była bardzo 
poduźst. Drugi zjazd, zorgani­

zowany z okazji 20-lecia „Ma­
tysiaków", odbył się o War­
szawie, przed dwoma laty.

Nie tylko słuchacze ulegali 
mistyfikacji. Zdarzało się t' 
pionien aktorom. Bywało, że 
prawda, o którą tak zabiegali 
autorzy 1 wykonawcy, pojawia­
ła się czasami w sposób nieo­
czekiwany. Któregoś razu wy­
jechała za granicę pani Grzela- 
kowa (Helena Buczyńska). Mia­
ła za dwa tygodnłe wrócić. Jak 
najłatwiej uzasadnić nieobec­
ność bohaterki? P'mjrrp1rći że 
jest chpr'i Chorowała ptsl 
Grzelakowa tydzień, chorowała 
drugi, nu trzeci autorzy yię za­
niepokoili 1 stD1tte1i że jest po­
ważnie chora, w czwartym ty­
godniu, gdy Fijewski (pan Grze­
lak) miał wzywać pogotowie, 
przyszła depesza: Helena Bu­
czyńska zmarła. Przerwano na­
granie. Autorzy zmienili treść 
odcisku. Gpsrlakrmu zmarła na­
prawdę.

Potem umarł Gąslioirek (Zdzi­
sław Lubelski). Po nim Wacek, 
kierowca (Mieczysław Stoor). 
Prawdziwym wstrząsem dla 
wszystkich była śmierć Kle­
mensa Kolasińskiego (Stanisław 
Jaworski), którego życiorys, tak 
blisko sąsiadował z prawdziwy­
mi kolejami życia aktora. A był 
to aktor starej szkoły, osnuty 
XlX-u^i^eczną mgiełką poetycką 
1 kiedy opowiadał o dawnej 
Warszawie, to wiadomo było, że 
tę Warszawę znał nie z opo­
wieści.

Tadeusz Fijewski odszedł nie­
dawno. Umarł cicho 1 nieoczeki­
wanie. Jeszcze parę dni przed 
śmiercią dopominał się, żeb,y 
mógł grać przynajmniej trzy 
razy w mleslacu. Jego śmierć 
skreśliła z powieści najplastycz- 
niejszą postać. Listy, które na­
deszły od słuchaczy, pełne były 
autentyczn^ego żalu. Bo jedną z 
magicznych cech tej powieźci- 
-rzeki jest plastyczność bohate­
rów. I chyba to właśnie tak 
bardzo wiązało z sla aktPpZmi 
Doitychczas przewinęło się ich 
przez studio około trzystu. Byli 
wszyscy najwięksi. Ćwiklińska 
sama zażądała, że chce zagrać 
w „Matysiakach”. Nagranie 
trwało cztery godziny.

PRZYCHODZILI również mło­
dzi. Stefan Friedman zagrał 
Gienka, jako łt^-^h^ltni chło­
piec. F^ósłi dojrzewalrałera ze 

swoim bohaterem. Gdzie jest 
granica między fikcją 1 rzec: ,̂y- 
wistością? Kiedy zaczęła się 
zbiórka złomu na pomnik Bo­
lesława Prusa, to kto właściwie 
ten złom zbierał: Polskie Radio 
czy Matysiakowie?

Jest drugi pomnik: Państwo­
wy Dom Rencistów nr 4 imie­
nia Matysiaków. Zbudowany ze 
składek słuchaczy. Ten dom 
również określa rolę „Mi^ltysia- 
ków" w potrzebie czynienia 
dobra. Stał się ujściem. I nie 
jest zamknięciem, nie kończy 
tej potrzeby — tak jak nie , 
kończy powieści odejście które­
goś z bohaterów.

Bo „Maaysiakowie” powstają 
z odcinku su odcinek, z tygod­
nia na tydzień. Jak życie.

ANDRZEJ WRÓBLEWSKI

POLSKA aaripZpn1z apds1łz 
się o atmosferze pprejrsl1- 
opśd1i Kiedy o początkach 
lat dwudzirrSyrh grugi Sou fty- 

kio rozpoczynały D1ramyze edy- 
peromesto rur1rmei orpoirpy- 
mułu jrsscsy ustuma z 1919 r„ 
o myśl dtZay' prymztsr posia­
danie rud1ppdblpm1ku było sIi- 
eyaulsei Rad1ooy urzadzenia sz- 
damdpy 1 odbiorcze uparcie ko­
jarzyły się młarzom ze szpiego- 
stmym. Nu szczęście rstamz nie 
była saseytazeazsa zbyt adapry- 
stocznie, puprmse pod mDłyorm 
zzarunicyi gdzie SDrzrrumznp 
już setki tysięcy dymilsycr od- 
r1prnikdmi nie ogladajac się na 
wdimzainpwane mzaeędo bezple- 
dseństoUi

Dopiero ustumu z 1924 p. po­
łożyła haes rmupnacznej sytuacji 
polskich auriPumutPaZmi zrzma- 
lzjac nu posladzsle Dromutsodh 
„stucjl odbiorczych”. P1rrmyzy 
abonent audimy o Polsce za- 
ar'rytrpmany został 12 grudniu 
1925 r. o Warszzdr (był nim 
da Ludomir Wospatyck1. Drumdp- 
pprpbsiy młaśc1d1el audit kupio­
nego zu granica). W 1930 r. było 
'uż o Polsce szrr'estrpmunycr 
193 tyy. zrosestZWi co rzoz’p 
sum, o Dropprd'1 do liczby lud­
ności, 17 miejsce o Europie.

V7 p1ramysydh lutach postępy 
rzr1pZ■on11 zależne były dułkpo1- 
cle od importu odblornlkio. 
Tylko o lutach 1925—27 spamu- 
dzono ich za sumę 15 min zip. 
Ppwużnom hamulcem o rpzmo- 
'u ylecl rud1poe' była sirrpstu- 
tedpnu rlr,.itayZidzi'u dazju (o 
człym 2^)-ledir rlrdtryZidzd'a ob­
jęła sulerm1e 1/3 arjpnZn ppcs- 
tpmy--i). co od r~ - u paraniczuło 
szyięa y. zsiu " '^biornikdm 
lzmpo u p ehi paesztą D1rd1rln1r 
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DLACZEGO TERAZ ?
DOKOŃCZENIE ZE STR. I 

ten po ostatecznym opracowa­
niu będzie spełnia! wszystkie 
warunki stawiane przez 
obecną sytuację gospodarczą, 
zawdzięczać to będzie nie tyl­
ko trwającej teraz pracy du­
żego zespołu najlepszych spe­
cjalistów, ale również pracy 
specjalistów w minionych 
dziesięcioleciach, temu wiel­
kiemu zbiorowemu wysiłkowi 
całego środowiska fachowców 
w dziedzinie gospodarki wod­
nej, którzy pracowali niez­
miernie konsekwentnie przez 
wszystkie te lata, niezależnie 
od okresowych tendencji.

Pierwszy kompleksowy pro­
gram gosptodarki wodnej, 
opracowany przez zespół w 
Polskiej Akademii Nauk, był 
Ukończony w 1955 r. Obejmo­
wał on okres dwudziestoletni 
— do 1975 r. W podstawowych 
zarysach program ten jest 
aktualny do dziś. Oczywiście, 
w ciągu minionego ćwierćwie­
cza nastąpiły wielkie prze­
obrażenia w gospodarstwie 
narodowym, toteż i program 
gospodarki wodnej kraju i za- 
gosproiarowania Wisły wy­
magają wnikliwego rozpatrze­
nia dawniej opracowanych 
problemów, a także uwzględ­
nienia nowych.

W obecnie przygotowanym 
programie bardzo krytycznie 
ocenia się np. zapotrzebowa­
nia na wodę zgłaszane przez 
poszczególne resorty. Z daw­
nych doświadczeń wiadomo, 
że resorty zgłaszają te zapo­
trzebowania z dużym zapa­
sem — na wszelki wypadek, a 
przygotowanie tego nadmier­
nego zapasu jest bardzo kosz­
towne.

Program „Wisła” przewidu­
je żeglugę na całej długości 
rzeki; w poprzednich opraco­
waniach nie przewidywało się 
żeglugi na Wiśle środkowej do 
roku 2000.

Różnic jest, oczywiście, 
wiele między obecnym i daw­
nymi opracowaniami, ale za­
równo zdobyte wówczas do­
świadczenie, jak i przygoto­
wane dokumenty stanowią 
cenną podstawę trwającej 
pracy.

A czy nowy program nie 
trafi do szuflady, jak poprzed­
nie i nie zacznie się również 
deaktualizować ?

Program ten jest przewi­
dziany na 20 lat. Ale nawet

Plan wykładów 
Wszechnicy 

Polskiej Akademii Nauk 
w okresie 

od 22.11. do 28.11.1979 r.

Cykl: 
Najnowsze Osiągnięcia Nauki
22.11. Prof. dr Jezy Wiatr 

„Teorie władzy politycznej a 
doświadczenia współczesne”

22.11. Prof. dr Edward Ko­
walczyk „Procesy informacyjne 
w przyrodzie i życiu społecz­
nym”

23.11. Czł. koresp. PAN Ka­
zimierz Zarzycki „Przemiany i 
zamrożenie szaty roślinnej Pol­
ski”

27.11. Czł. rzecz. PAN Stefan 
Ziemba, doc. dr Zdzisław Cy­
gan. doc. dr Piotr Jędrzejowie! 
„Badanie systemów eksploata­
cyjnych”

28.11. Czł. rzecz. PAN Stefan 
Żółkiewski „Wybrane zagadnie­
nia teorii kultury”

28.11. Czł. koresp. PAN Ma­
rian Kryszewski „Polimery ja­
ko dielektryki, półprzewodniki 
i przewodniki"

Cykl:
Nauki medyczne — 

wybrane zagadnienia
27.11. Prof. dr Stefan Angiel­

ski „Metabolizm i transport 
w nerce”.

Wykłady odbywają się w Pa­
łacu Staszica, Nowy Świat 72, 
o godzinie 17,00.

KONSTYTUCJA JAKOŚCI
DOKOŃCZENIE ZE STR. I 

jeżeli nie wszystko zdąży się 
zrobić w tym terminie, pro­
gram nie powinien utracić 
swej wartości, gdyż ma wska­
zywać kierunki działań, syn­
chronizować te działania, 
określać ich kolejność — eta­
py pracy.

Program „Wisła” nie jest 
programem samoistnym, któ­
ry można realizować lub nie 
realizować, niezależnie od 
reszty gospodarki narodowej. 
Przeciwnie, wymaga on wła­
śnie odpowiednio zsynchroni­
zowanych działań — w po­
szczególnych dziedzinach go­
spodarki. Okres dwudziesto­
letni jest bardzo krótki na te 
ogromne zamierzenia, dlatego 
tak ważna jest dobra organi­
zacja.

Gdyby zabrakło 
Programu „Wisła”...

Gdyby nie podjęło się dzia­
łań dyktowanych Programem 
„Wisła”, przemysł dalej by się 
rozwijał, choć napotykałby 
duże trudności. Zakłady prze­
mysłowe brałyby (już biorą) 
wodę podziemną, nadmiernie 
eksploatując jej zasoby, pro­
wadziłoby się (i prowadzi się) 
coraz dłuższe wodociągi. Te 
pojedyncze rozwiązania są 
znacznie droższe, a często 
również sprzeczne z prawidło­
wą gospodarką wodną. Np. 
zakład przemysłowy dla swo­
ich potrzeb technologicznych 
czerpie czystą wodę z odległej 
rzeki, bo pobliska jest już 
nadmiernie zanieczyszczona. 
A przecież należałoby zbudo­
wać sprawną oczyszczalnię 
ścieków i brać wodę na miej­
scu, a te czyste zasoby zosta­
wić na zaopatrzenie miasta.

Jeżeli gospodarka wodna nie 
jest uporządkowana — nie 
sposób uniknąć takich jedno­
stkowych działań, prowadzą­
cych do gospodarki rabunko­
wej, która w dodatku znacz­
nie drożej kosztuje niż dzia­
łania przemyślane, skoordy­
nowane i zsynchronizowane.

Podstawowym i trudnym 
zadaniem jest zsynchronizo­
wanie działań służących po­
prawie czystości wód z resztą 
działań przewidzianych pro­
gramem. Warunkiem powo­
dzenia Jest wcześniejsza bu­
dowa oczyszczalni ścieków 
niż pozostałych budowli hy­
drotechnicznych (zapory, stop­
nie, zbiorniki). Zupełnie inne

WARTO
- przejrzeć
- przeczytać
- kupić

K. G. Beauchamp (tłuma­
czyli: W. Włodarski i J. Ko- 
ronacki). PRZETWARZANIE 
SYGNAŁÓW METODAMI 
ANALOGOWYMI I CYFRO­
WYMI. Wydawnictwa Nauko­
wo-Techniczne, Warszawa
1978, str. 450, cena 120 zł, na­
kład 3000, wyd. I.

Trudno byłoby dziś znaleźć 
dziedzinę nauki lub techniki, w 
której można się obejść bez 
komputerów. Aby jednak kom­
puter mógł pracować, trzeba w 
odpowiedni, zrozumiały dla ma­
szyny sposób spreparować, prze­
tworzyć wyniki pomiarów czy 
obserwacji. Zajmuje się tym 
wydzielona już dziedzina nauk 
technicznych — przetwarzanie 
sygnałów. Książka, o której mo­
wa, dotyczy w zasadzie metod 
zbierania i przetwarzania syg­
nałów zjawisk mechanicznych, 
a więc np. wstrząsów sejsmicz­
nych, drgań konstrukcji, pomia­
rów wielkości mikrometeorytów 
itp. Niemniej dość rozbudowa­
na część teoretyczna przedsta­
wiająca zasady analizy często­
tliwościowej i widmowej, zasa­
dy filtracji cyfrowej oraz ana­
lizy korelacyjnej i stanów nie­
ustalonych może być przydatna 
nie tylko inżynierom specjał-, 
ności mechanicznych, ale także 
specjalistom zajmującym się 

tym na ministrów, wojewo­
dów i prezydentów miast 
obowiązek dokonywania ana­
liz potrzeb użytkowników w 
zakresie jakości wyrobów, 
usług i robót budowlanych, a 
także oceny zaspokajania tych 
potrzeb. Oceny te mają być 
wykorzystywane do uspraw­
nienia funkcjonowania gospo­
darki i ■ lepszego zaspakajania 
potrzeb ludności.

Innymi słowy, ustawa o ja­
kości stwmrza szerokie możli­
wości ochrony konsumenta 
i to nie tylko ekonomicznej- 
ale także zdrowotnej i este­
tycznej. Jest to działanie ma­
jące na celu tworzenie 
podstaw dla wyższej jakości 
życia. Ale jak zawsze, siła 
ustawy zależy od zaangażo­
wania osób, instytucji, orga­
nizacji społecznych, władz 
administracyjnych i gospo­
darczych, środków masowego 
przekazu. Sedno w tym, aby 
konstytucja jakości stała się 
instrumentem powszechnego 
działania, aby była w pełni 

warunki biologiczne panują w 
rzece naturalnej, inne nato­
miast w obudowanej i dodat­
kowo obciążonej żeglugą. Je­
żeli woda nie będzie dostatecz­
nie czysta, warunki te — po 
zabudowie — gwałtownie się 
pogorszą.

W ciągu ostatniego dziesię­
ciolecia wzrósł stopień zanie­
czyszczenia rzek. Zakładało 
się, że do roku 1980-82 nastą­
pi wyraźna poprawa jakości 
wód. Obecnie już wiadomo, że 
do 1985 r. trudno spodziewać 
się poprawy. Prawdopodobne 
jest, że zanieczyszczenie wzra­
stać będzie do roku 1990. W 
związku z tym szczególnie 
wnikliwie trzeba określać 
kolejność budowy zbiorni­
ków czy stopni wodnych, aby 
nie dochodziło do spiętrzania 
zanieczyszczeń i do ostatecz­
nego zahamowania procesów 
samooczyszczania.

Już obecnie widać, że wa­
runek ten jest trudny do speł­
nienia na niektórych odcin­
kach Wisły. Np. połowa ka­
skady górnej Wisły będzie 
już gotowa w przyszłym pię­
cioleciu, natomiast nie zbudu­
je się w tym terminie połowy 
oczyszczalni na Śląsku, a na­
leżałoby zbudować o wiele 
więcej.

Ten przykład świadczy do­
bitnie o tym, jak dużo trud­
nych, nawet kontrowersyj­
nych problemów trzeba roz­
wiązać opracowując Program 
„Wisła”. W przyszłym planie 
pięcioletnim znajdą się już 
elementy programu. Przewi­
duje się, że trzecią część na­
kładów związanych z Progra­
mem „Wisła”, w latach 1981­
-85 przeznaczy się na budowę 
oczyszczalni ścieków.

Bardzo pilną potrzebą sta­
je się wzmocnienie ośrodków 
projektujących urządzenia hy­
drotechniczne, a także połą­
czenie licznych rozproszonych 
biur projektów i stworzenie z 
nich kilku czy może kilkuna­
stu rzeczywiście wyspecjali­
zowanych ośrodków projekto­
wych oczyszczalni ścieków. 
Projektowanie musi przecież 
znacznie wyprzedzać samą 
budowę. Niezbędne jest rów­
nież powołanie ośrodków wy­
konawczych, a także podjęcie 
produkcji urządzeń mecha­
nicznych dla obiektów gospo­
darki wodnej i oczyszczalni 
ścieków. Na ten temat mówiło 
się od lat, ale jak dotąd — 

aparaturą pomiarową i prze­
twarzaniem danych. (R)

Przemysław Wójcik — 
MARKSOWSKO - ENGEL- 
SOWSKA KONCEPCJA DE- 
ZALIENACJI PRACY; PWN, 
Warszawa 1978: nakład — 
1500 egz., stron — 340, cena 
— 70 zł.

Zasygnalizowany w tytule i 
rozwijany w książce problem 
jest czołowym zagadnieniem 
marksizmu. Dotyczy bowiem 
pytań, które stawia nasza epo­
ka i które zadaje sobie każdy 
wrażliwy człowiek rozmyślają­
cy o życiu ludzkim i społe­
czeństwie, zapytujący o sens i 
racje przeobrażeń dokonanych 
w życiu społecznym, o treść 
przyszłości nakreślonej w wizji 
komunizmu.

Rozważania dotyczące dezalie- 
nacji pracy, choć z racji przy­
należności formalnej znajdują 
się raczej w obrębie filozof i, 
wkraczają z reguły na tereny in­
nych -dyscyplin społecznych. Taki 
też charakter ma książka Prze­
mysława Wójcika. Komponenty 
filozoficzne, moralistyczne, his­
toryczne, socjologiczne, polito­
logiczne i ekonomiczne usta­
wicznie się w niej splatają i 
przenikają, tworząc niezwykle 
kształcącą, a w wielu fragmen­
tach pasjonującą relację o wy­
kształcaniu się podstaw nau­
kowego socjalizmu.

W czterech obszernych roz­
działach autor przedstawia 
wszechstronne i krytyczne do­
ciekania Marksa i Engelsa nad 
sytuacją społeczną proletariatu, 
rozwój idei komunistycznej w 
ich wczesnych i późniejszych 
pracach jako koncepcję osta­
tecznego wyzwolenia pracy o- 
rat polityczne warunki dezalie- 
nacji.

Opracowanie jest rozprawą
naukową o problemowej — hi­

przestrzegana. Skoro już 
rocznie produkujemy towarów 
rynkowych za bilion złotych, 
to jakość jest jedną z waż­
nych dróg racjonaliz-acji go­
spodarowania i poprawy wa­
runków' życia. Produkując czy 
budując dużo i źle zubożamy 
sami siebie. A przecież tego 
nie chcemy. Zatem w naszym 
interesie leży ścisłe przestrze­
ganie ustawy o jakości, tak 
aby prawo znaczyło prawo.

TADEUSZ PODWYSOCKI 

głównie się mówiło. Niezbędne 
są już działania i to pospiesz­
ne, bo bez poprawy czystości 
wód nie urzeczywistni się żad­
nego programu wodnego w 
kraju.

Potrzebna Jest instytucja 
sprawnie kierująca tym 
ogromnym kolosem, jakim 
stanie się system wodny Wi­
sły — z kanałami, przerzutami 
wody, zbiornikami, stopnia­
mi, oczyszczalniami, elektrow­
niami i żeglugą. Instytucja ta­
ka potrzebna jest nie w roku 
2000, ale znacznie wcześniej. 
Ogromne przedsięwzięcie kon­
centrujące działania i społecz­
ny wysiłek wymaga odpo­
wiedniej organizacji. Tak roz­
ległym i cennym majątkiem 
państwowym trzeba zarządzać 
szczególnie umiejętnie, a przy 
tym — konsekwentnie. Po­
trzebna jest więc instytucja 
centralna oraz podlegle jej 
jednostki terenowe, dysponu­
jąca ośrodkami badawczymi, 
projektowymi i wykonawczy­
mi. Trzeba mieć świadomość, 
że zakres działań ogarniają­
cych pół kraju — znacznie 
przekracza wielkość działań 
poszczególnych resortów go­
spodarczych. Podjęte zadania 
dotyczą na razie tylko dorze­
cza Wisły, ale przecież nie 
można będzie odgraniczać 
tych działań od całości pro­
blematyki wodnej kraju.

*
Program „Wisła” to zamie­

rzenie tak ogromne, że aby je 
najogólniej choćby przedsta­
wić — nadal będziemy do nie­
go powracać. M. in. pokaże- 
my, jak dotychczas realizowa­
ne są decyzje rządowe zwią­
zane z poprawą czystości wód, 
gdzie występują największe 
zaniedbania — i dlaczego. W 
ilu zakładach przemysłowych 
1 w miastach trzeba zbudo­
wać oczy.-saculnie. Jak moż­
na dysponować wodą na wiel­
kie odległości, jakie projek­
tuje ' się przerzuty wody. Czy 
można przewidzieć przemiany 
w przyrodzie, spowodowane 
tak wielką ingerencją w na­
turalną sieć rzeczną. Jakie 
korzyści z kaskady Wisły od­
niesie energetyka, a także 
przemysł Śląska, który wsku­
tek nadmiernej koncentracji 
nie może już wywieźć własnej 
produkcji.

Do tych 1 Innych proble­
mów, związanych z gospodar­
ką wodną kraju i z Progra­
mem „Wisła”, będziemy co 
pewien czas powracać.

IWONA JACYNA

storycznej strukturze treści. W 
lekturze robi jednak wrażenie 
książki niemal beletrystycznej 
— posiada bowiem wyraźnie 
zarysowane osobowości bohate­
rów i elementy dramatyzmu w 
narracji. Głównymi postaciami 
książki są Engels i Marks, któ­
rych poznajemy jako młodych 
jeszcze, niemieckich intelektua­
listów' i rewolucyjnych demo­
kratów. Są to lata czterdzieste 
i początek pięćdziesiątych u­
biegłego wieku. W dziejach no­
wożytnej Europy były one ok­
resem o szczególnie doniosłym 
znaczeniu. Wtedy to przecież 
w toku polemik, dyskusji i spo­
rów, jakie towarzyszyły wyda­
rzeniom i ocenie Wiosny Lu­
dów, kształtowały się ruchy 
społeczno-polityczne i ideolo­
gie, które do dziś nadają treść 
życiu społeczno-politycznemu 
świata.

Lektura książki uczy, te 
marksizm to nie tylko suma 
twierdzeń o rzeczywistości czy 
polityczny program, lecz rów­
nież propozycja spójnych z ni­
mi postaw ideowych, politycz­
nych, moralnych i intelektual­
nych. Wyeksponowanie tej wła­
śnie ideowó-moralistycznej
warstwy w dorobku Marksa i 
Engelsa uznać należy za szcze­
gólnie cenne i potrzebne.

Godzien uwagi jest również 
przyjęty przez autora sposób 
przedstawiania spraw i jego sto­
sunek do analizowanych teks­
tów. Praca P. Wójcika jest rze­
telną relacją, w której pierw­
szeństwo wypowiedzi mają 
zawsze Marks i Engels, a nie 
sam autor. Osiągnięte to zo­
stało dzięki starannie dobra­
nym, niekiedy dość obszernym 
cytatom, a także dzięki rzetel­
nym i jasnym streszczeniom lub 
omówieniom ich tekstów — 
rzadka to współcześnie i raczej 
zanikająca umiejętność. S.G.

Ro^kOsZe 
łamania 
GtOwY

W KAWIARNI (trzy p.f

Tradycyjne spotkanie przyja­
ciółek w kawiarni rozpoczęło się 
niezbyt wesoło, gdyż przybj lo 
ich tylko pięć — Teresa — szó­
sta, zachorowała. Usiadły przy 
okrągłym stoliku, każda zamó­
wiła co* innego, a wtedy p. A- 
nlta napisała do Teresy pocztów­
kę * pozdrowieniami i podała 
ją do podpisania siedzącej z jej 
prawej strony i pijącej Coca-Colę 
koleżance w żółtej sukni, ta zaś 
podała ją z kolei p. Zofii i tak 
dalej, aż pocztówka ze wszyst­
kimi podpisami wróciła do p. 
Anity. Nastroje si<ł poprawiły, 
śpiewaczka zazdrościła siedzącej 
obok brunetce, że nie może — 
jak ona — jeść lodów, gdyż mu­
si uważać na gardło. Na to zło­
śliwa Mariola zauważyła: „Po­
winnaś uważać nie tylko na głos, 
ale i na linię, i nie pić czeko­
lady, a tak jak ja kawę, albo 
jak moja sąsiadka z prawej her­
batę.” Rozmowę tych dwóch 
pań przerwała siedząca między 
nimi malarka, która nachyliwszy 
się poprzez stół spytała panią

„Woda do picia — 
nieznana kompozycja**
W „Życiu i Nowoczesności” (nr 

452/79) ukazał się bardzo intere­
sujący artykuł Iwony Jacyny, pt. 
„Wo^a do picia — nieznana 
kompozycja”. Autorka trafnie 
przedstawiła trudne problemy 
zaopatrzenia miast w wodę do 
picia. Należałoby jednak poczy­
nić pewne sprostowania, ponie­
waż wkradły się do artykułu 
niezgodności z faktycznym sta­
nem oraz niewłaściwie naświet­
lono niektóre sprawy.

O Kontrolowanie jakości wo­
dy do picia pod względem zdro­
wotnym istotnie sprawia duże 
trudności, tym niemniej labora­
toria stacji sanitarno-epidemio­
logicznych przeprowadzają ana­
lizy chemiczne w niezbędnym 
zakresie. Oczywiście, nikt nie 
oznacza w wodzie do picia wszy­
stkich możliwych składników za­
nieczyszczeń i nie ma nawet ta­
kiej potrzeby. W obowiązujących 
wytycznych w tym zakresie po­
dano, że w ramach kontroli sa­
nitarnej należy oznaczać w ba­
danej wodzie te substancje, któ­
re mogą pojawić się w wodzie 
w stężeniach bliskich lub wyż­
szych od wartości dopuszczal­
nych lub w ilościach niebez­
piecznych dla zdrowia.
• „Skomplikowanej analityki” 

uczą się pracownicy służby sa­
nitarnej na kursach dokształca­
jących, które prowadzi Studium 
Sanitarno-IUgieniczne w War­
szawie oraz indywidualnie w la­
boratoriach naukowych Państwo­
wego Zakładu Higieny. Jeżeli 
zaś zachodzi potrzeba wykona­
nia wyjątkowo trudnych ozna­
czeń, wymagających unikalnej 
aparatury, pomocą służą w tym 
względzie laboratoria naukowe. 
Niesłusznie Pani Redaktor do­
szła więc do wniosku, że Roz­
porządzenie Ministra Zdrowia i 
Opieki Społecznej w sprawie ja­
kości wody do picia jest „w du­
żej mierze f i k c j ą”. Trudno też 
zgodzić się z określeniem, że 
podane w tym rozporządzeniu 
normatywy niektórych zanieczy­
szczeń, jak też brak normatywów 
wielu innych substancji „budzą 
ogromne zastrzeżenia”. Kwestio­
nowany akt prawny w tej czę­
ści jest podobny do przepisów 
w innych krajach i zaleceń 
Światowej Organizacji Zdrowia. 
Oczywiście, w miarę postępu 
wiedzy i rozwoju nauki norma­
tywy te powinny być i są pe­
riodycznie aktualizowane.

O Wątpliwość budzi informa­
cja, jakoby w USA wydano za­
kaz stosowania chloru gazowego 
do uzdatniania wody. Znane są 
tylko zalecenia w tej mierze.
• Światowa Organizacja Zdro­

wia (WHO) nie zaleciła do oce­
ny jakości wody stosowania opi­
sanej przez Panią Redaktor tok­
sykologicznej metody. Metodę 
tę, której nowość polega na po­
dawaniu zwierzętom stałociepl­
nym zagęszczonych do około 10 
razy składników chemicznych 
wody do picia na drodze frak­
cjonowanego wymrażania, za­
inicjowano w Państwowym Za­
kładzie Higieny w Warszawie, 
gdzie zastosowano ją do oceny 
jakości wody do picia w War­
szawie. Metodę te przejęło od 
Państwowego Zakładu Higieny 
wodociągowe laboratorium ba­
dawcze i — jak wynika z infor­
macji Pani Redaktor — labora­
torium w Dębem wykorzystuje 
tę metodę do oceny jakości wo­
dy. Z wielką przesadą oceniono 
koszty uzyskiwania zagęszczo­
nych roztworów substancji w 
badanej wodzie, jak również wa­
lory tej metody na tle dewalua­
cji metod analitycznych, których 
w żadnej mierze nie może za­
stąpić opisana metoda toksyko­
logiczna.

Doc. dr hab. med. 
Stefan MAZIARKA 

kierownik 
Zakładu Higieny Komunalnej 

PZH w Warszawie

*
Pan doc. dr S. Maziarka pi­

sze, te nie ma potrzeby ozna­
czania wszystkich możliwych 
zanieczyszczeń występujących w 
wodzie do picia. Rzecz jednak 
w tym, że przedsiębiorstwa wo­
dociągowe nie mają prawa do­

.ŻYCIE I NOWOCZESNOŚĆ” 
„ŻYCIE WARSZAWY” 
ul. Marszałkowska 3 5 
00-624 W^i^szawa

o popielatych włosach: „Kiedy 
wreszcie zdecydujesz się pozować 
mi do portretu?”. Pani Ewa 
przymierzała broszkę swej są­
siadki z prawej strony, ubranej 
w ekstrawagancką zieloną suk­
nię, co rozbawiło nauczycielkę i 
panią w niebieskiej sukni, która 
l»o chwili dała Krystynie do obej­
rzenia jakąś fotografię. Szatynka 
wyraziła chęć zasięgnięcia porady 
u siedzącej obok niej z lewej 
strony lekarki w brązowej suk­
ni, co — niewiadomo czemu — 
rozśmieszyło rudą panią. W pew­
nym momencie blondynka i 
dziennikarka wyszły do telefonu, 
a wtedy pani w czerwonej sukni 
chciała uregulować cały rachu­
nek, co jednak natrafiło na sprze­
ciw pięknej pani o popielatych 
włosach: „Nie będziemy łamać 
tradycji. Wrócą i każda zapłaci 
za siebie”. W' jakiej kolejności 
(zgodnie z zegarem) siedziały 
pauie. Jaki miały zawód, jakiego 
koloru włosy i suknie, i co każda 
z nich konsumowała? 

wolnie interpretować rozporzą­
dzenia ministra zdrowia, lecz 
zobowiązane są je stosować pod 
groźbą określonych sankcji. Je­
śli przedsiębiorstwa dopuszczają 
do jakichś odstępstw, to jednak 
one ponoszą pełną odpowie­
dzialność za jakość wody, a nie 
organ kontrolny, którym jest w 
tym wypadku Państwowa In­
spekcja Sanitarno-Epidemiolo­
giczna.

Otóż przedsiębiorstwa wodo­
ciągowe ni? mają możliwości 
badania stężenia wszystkich 40 
wskazanych rozporządzeniem 
substancji, bo badania te są 
zbyt skomplikowane, zbyt dłu­
gotrwałe. I nawet jeśli pracow­
nicy sanepidu są dokształcani 
na odpowiednich kursach, to 
brak odpowiedniego wyposaże­
nia i odczynników w przedsię­
biorstwach wodociągowych nie 
pozwala tych analiz wykony­
wać. W codziennej praktyce 
żadne przedsiębiorstwo nie prze­
prowadza tych 40 analiz, aby u­
stalić, czy dana substancja ak­
tualnie jest w wodzie i w ja­
kim stężeniu. Dlatego właśnie 
rozporządzenie to nazwałam w 
dużej mierze fikcją. Rozporzą­
dzenie wymienia 40 substancji, 
ale nie wymienia np. chloro­
formu; nie określono nawet ja­
ką metodą należałoby tę analizę 
wykonywać. Podobnie nie ma 
w Polskich Normach obowiązu­
jącej metody analitycznej dla 
określania grup detergentów w 
wodzie wodociągowej. W wielu 
krajach metody badania wody 
pitnej są niedoskonale. W USA 
i niektórych krajach europej­
skich specjaliści zalecają wyco­
fanie z użycia chloru gazowego, 
wskazują natomiast dwutlenek 
chloru, który nie tworzy w wo­
dzie tylu nowych niepożądanych 
związków co chlor.

Wobec zastrzeżeń Pana Do­
centa, wyjaśnienia wymaga 
sprawa metody toksykologicz­
nej. Jest to metoda klasyczna, 
służąca do oceny toksyczności 
różnych trucizn, znana od daw­
na i od dawna stosowana do 
badania żywności. Doc. dr Ma- 
ziarka w PZH, a także kilka 
innych ośrodków w kraju, za­
częło ją stosować do oceny 
wody. Badania na ssakach pod­
jęto w PZH oraz równole­
gle w Biurze Projektów „Sto­
lica" i w Instytucie Prze­
mysłu Organicznego w Warsza­
wie. Naukowcy z PZH pierwsi 
opublikowali sprawozdanie z 
badań, z którego skorzystano w 
Biurze Projektów. Jednakże pu­
blikacja nie obejmowała całości 
metody, a jedynie jej fragment. 
Biuro „Stolica” wraz z Instytu­
tem Przemysłu Organicznego 
podjęło się na zlecenie Instytu­
tu Kształtowania Środowiska 
przygotowania pracy pt. „Okre­
ślenie przydatności metody tok­
sykologicznej do o^i^'ny jakości 
wody w procesach usuwania 
mikrozanieczyszczeń przez ozo­
nowanie". Specjaliści dostoso­
wali tę metodę do swoich po­
trzeb i w tym zakresie uważa­
ją się za jej autorów. Sprawa 
ta w artykule nie była szerzej 
omówiona, gdyż wydawało się, 
że Czytelników interesuje ja­
kość wody, a nie niuanse meto- 
dol ogiczno-autorśkie.

Być może, metoda toksykolo­
giczna nie powinna zastąpić me­
tod analitycznych. Skoro jednak 
metody te są bardzo niepełne i 
nie można z ich pomocą okre­
ślić wszystkich zanieczyszczeń, 
należałoby przynajmniej znać 
wpływ tych substancji na or­
ganizm zwierzęcy, a więc wie­
dzieć czy woda jest zdrowa.

IWONA JACYNA

Nie solić!
Po przeczytaniu ort. red. 

Leszka Chmielowskiego „Tech­
nika w zaspie” („Życie i No­
woczesność” z 18.1. br.) nieod­
parcie nasuwa się wniosek, że 
należy z większym szacunkiem 
odnosić się do ludzi, którzy bra­
ki w sprzęcie do odśnieżania 
nadrabiają wielkim wysiłkiem i 
poświęceniem, torując drogi, 
po których uczęszczamy wszy­
scy.

W sytuacji, którą w gospo­
darce komunalnej przedstawi! L. 
Chmielowski, zawarta jest też 
odpowiedź na część nurtujące­
go mnie od dawna pytania: 
dlaczego soli się śnieg przed u­
przątnięciem go z jezdni? Od­
powiedź jest prosta: żeby, ubi­
ty przez pojazdy, nie przymar- 
zał do podłoża. Śnieg o sypkiej 
lub mazistej konsystencji jest 
łatwy do usuwania przez ma­
szyny. Przy niedostatecznej 
liczbie maszyn w przedsiębior­
stwach MPO, sprawa solenia 
warunkuje skuteczność ich sto­
sowania. To jest jasne.

Nie potrafię natomiast znaleźć 
logicznej odpowiedzi na pyta­
nie: dlaczego nie sprząta się 
śniegu z chodników, ścieżek i 
przejść dla pieszych zanim go 
dozorcy nie posypią soią 1 za­

Oto hasła niezbędne do roz­
wiązania krzyżówki:

KRZYŻÓWKA ESKIMOSÓW 
(trzy p.)
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POZIOMO: I —- kwadrat E po­

ziomo; M — kwadrat połowy K 
poziomo; O — kwadrat S pio­
nowo; R — kwadrat P pionowo; 
S — pierwiastek sześcienny z M 
poziomo; T — wielokrotność S 
poziomo; U — kwadrat B po­
ziomo.

PIONOWO: A — średnia aryt­
metyczna R pionowo i B pozio­
mo; D — kwadrat Y poziomo; 
F — kwadrat połowy I pionowo; 
J — kwadrat E pionowo; N — 
kwadrat K poziomo; O —- kwa­
drat G poziomo; R — W poziomo 
minus B poziomo; V — średnia 
arytmetyczna z H pionowo i Z 
poziomo powiększona o jeden; 
X — średnia arytmetyczna C pio­
nowo i Ł poziomo. 

nim go przechodnie nie wyro­
bią na miękką, słoną papkę? 
Szukając odpowiedzi na powyż­
sze pytanie doszedłem do wnio­
sku, że sposób usuwania śnie­
gu przez dozorców przysparza 
nam więcej szkód niż pożytku, 
pomijając — także ważne — 
względy estetyczne.

A zastanówmy się, jakie ko­
rzyści osiągnę  ̂.ycauy i jakie 
straty byśmy porneell, gdyby 
dozorcom wydano kategorycz­
ny zakaz solenia śniegu?

Po stronie korzyści moglibyś­
my odnotować:

Po pierwsze — oszczędność 
soli. Jeanoczesnie zaoszczęuziu- 
byśmy na środkach transportu, 
potrzebnych do jej rozwożeni* 
po kraju, pozbylibyśmy się kło­
potów wynikających z magazy­
nowania i rozdziału soli do 
punktów, z których się ją roz­
sypuje.

Po drugie — oszczędność oba­
wia. Przypuszczam, że straty 
powodowane chodzeniem przez 
miliony mieszkańców miast i 
usiedli (na wsi jeszcze nie sa­
lą) po grząskiej, słonej papce 
są astronomiczne, zarówno w 
przeliczeniu na złotówki jak i 
na pary butów. Dochodzą jesz­
cze wydatki na pasty i kremy, 
które — nawiasem mówiąc — 
okazują się mała skuteczne na 
sól, a ponadto — trudne do na­
bycia w okresie zimy.

Po trzecie — ochrona środo­
wiska naturalnego. Nie soląc 
śniegu, nie niszczylibyśmy ży­
cia w glebie i wodzie, nie ska­
zywalibyśmy n3 śmierć tego 
wszystkiego, co zyje wokół nas, 
co w sposób istotny wpływa 
na jakość i sens naszego życia.

Po czwarte — poprawa stanu 
zdrowia (i samopoczucia) miesz­
kańców miast. Zalegająca chod­
niki obrzydliwa papka sprawia, 
że unikamy spacerów po mieś­
cie, co nie wychodzi nam na 
zdrowie. Ale także źle na nasze 
zdrowie i samopoczucie . wpły­
wają przymusowe podróże po 
ulicach miast — do pracy, 
szkoły, przedszkola, po zakupy 
i inne, w celu załatwienia licz­
nych spraw służbowych czy 
prywatnych. Wówczas, chcąc 
nie chcąc, brodzimy po tej o­
hydnej brei ze skostniałymi od 
zimna i mokrymi, od przedosta­
jącej się uo wnętrza naszych 
butów słonej wody, nogami. Iluż 
z nas — właśnie dzięki temu, 
a raczej przez to — częściej 
korzystać musi z pomocy lekar­
skiej. zażywać leki, kłaść się 
do łóżka. I nie ma nas tam, 
gdzie bylibyśmy potrzebni, po­
żyteczni.

Po stronie strat możemy od­
notować jedną: popadlibyśmy w 
niełaski dozorców. Śnieg nie 
solony musialby być usuwany 
szybko. Nie usunięty w porę 
sprawiałby więcej kłopotów do­
zorcom, ale mniej przechod­
niom. Gdziekolwiek do takiej 
sytuacji by doszło, a mogłoby 
dojść tylko z winy dozorców, 
każdy logicznie myślący czło­
wiek uznałby ją za normalną.

Sytuacja, z którą mamy do 
czynienia obecnie jest paradok­
salna. Im wcześniej doczekamy 
się zakazu solenia śniegu przez 
dozorców, tym mniejsze straty 
społeczne będziemy ponosić.

Mgr JAN SZERSZEŃ 
Warszawa

Nie strzelać!
Z satysfakcją zawiadamiamy 

Czytelników o zwycięstwie roz­
wagi. % Ministerstwo Leśnictwa 
wycofało swoje nieprzemyślane 
polecenie strzelania do ptaków 
drapieżnych, o którym pisaliś­
my w „Życiu Warszawy" dnia 
6 bm. o'az w poprzednim nu­
merze „Życia i Nowoczesności". 
Polecenie to, które miało obo­
wiązywać do 15 marca br. anu­
lowano, czy też wstrzymano z 
dniem 15 lutego br. Piszemy o 
tym tak nieprecyzyjnie, albo­
wiem Ministerstwo Leśnictwa 
nie uznało za stosowne zawia­
domić naszych Czytelników, 
bardzo zaniepokojonych tą 
sprawą. Domyślamy się jedynie, 
że cofnięcie niefortunnego pole­
cania następowało w wyniku 
licznych,. jak wiemy, głosów 
sprzeciwu po-hodzących ze śro­
dowisk naukowych, działaczy 
och-ony przyrody i szerokich 
kręgów społeczeństwa, które 
wypowiadały się poprzez prasę 
i telewizję.

I. J.

Redakcja nie zwraca rę­
kopisów nie zamówionych 
i zastrzega sobie prawo 
skrótów tych materiałów 
bez powiadomienia autora, 
a także prawo zmiany ty­
tułów wszystkich nadesła­
nych tekstów-

WYPRAWA W KOSMOS (dwa p.)
Król Wyspy Zagadkowej do­

wiedział się, że władca Wyspy 
Problemowej przygotowuje wy­
prawę na Tajemniczą Planetę. 
Wysłał więc swych zwiadowców, 
aby dowiedzieli się, ilu kosmo­
nautów przygotowuje się do wy­
prawy i ilu weźmie udział w lo­
cie kosmicznym. Po pewnym cza­
sie wysłannicy wrócili i zamel­
dowali. że nie udało im się zdo­
być tych wiadomości, o które 
chodziło królowi. Dowiedzieli się 
jednak, że: kosmonauci w czasie 
lotu będą odżywiani specjalną, 
dla każdego z nich indywidual­
nie przygotowaną odżywką; usta­
lenie. kto z przygotowywanych 
kandydatów poleci w kosmos 
nastąoi na dziesięć minut przed 
startem rakiety; w pomieszcze­
niu z napisem ..ODŻYWIANIE” 
leży piętnaście cylindrów o śred­
nicy cztery zagi i długości dzie­
sięć zagów, z których jeleń bę­
dzie zamontowany w rakiecie 
bezpośrednio przed startem.

Po wykonaniu krótkich obli­
czeń król oświadczył: to mi wy­
starczy. Uwzględniając koniecz­
ność minimalizacji ciężaru każ­
dego elementu rakiety wiem już, 
ilu kosmonautów p”zvgotow«je 
się do lotu i ilu poleci w kos­
mos.

Właśnie, ilu?
★

Żaden z nadesłanych sposobów 
zapisania liczby TRZYDZIEŚCI 
OSIEM nie spełniał warunków 
zadania DWADZIEŚCIA CZTERY 
i nr 449.

1 1, 3, 4. 3. «, ł, a. 3, 18, 11, 11, 13, 14, 15, 18, 17, 18,

tyczy nie tylko modeli butów 
czy konfekcji, ale również 
wielu innych wyrobów.

Ustawa uwzględnia te 
wszystkie ważkie kwestie. 
Stwarza platformę dla szero­
kiego działania społecznego. 
Jednym z silniejszych atutów 
tego dokumentu jest o­
chrona konsumenta 
poprzez społeczną kon­
trolę i ocenę ja­
kości. Rady narodowe 
i komitety kontroli społecznej 
oraz związki zawodowe otrzy­
mały możliwość współuczest­
niczenia w pracach na rzecz 
poprawy jakości, a w tym na 
rzecz potrzeb jakościowych 
rynku.

Z mocą nowej ustawy orga­
nizacje społeczne są upraw­
nione do przeprowadzania 
oceny jakości wyrobów, usług, 
robót i obiektów budowla­
nych. Ustawa nakłada przy


